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OFIARA.
(Z Gazety Polskiej w Czerniowcach.) 

Wiadomem jest powszechnie skandali
czne zajście, jakie przed paru laty miało 
miejsce w Warszawie między znanym 
diejatelem moskiewskim, Apuchtinem 
i studentem uniwersytetu, Eugeniuszem 
Zuk owiczem. Ow Żakowicz był 
synem majora rosyjskiego, ożenionego z 
Polką. Na uniwersytet warszawski do
stał się z gimnazyum prowincyonalnego, 
gdzie dyrektorem był ex-suplentz Galicyi, 
znany perekińczyk, na którego ze skargą 
poszedł Żukowicz do kuratora Apuchtina. 
Apuchtin przyjął młodzieńca gburowato, 
a ten uniósł się i spoliczkował kuratora. 
Car nagrodził Apuchtina orderem, Żako
wicza zaś skazano na więzienie, przed 
którem jednak umknął do Genewy.

Fakta te były swego czasu przed
miotem ogólnej dyskusyi, co się zaś 
działo ^następnie z młodym studentem, 
nikt nie wiedział. Aż oto z końcem 
ubiegłego tygodnia sam on przypomniał 
się znowu światu strasznem rozegraniem 
tajemniczej tragedyi swego życia.

Z Genewy, zapewne przed nieda
wnym czasem, przybył Żakowicz do 
Lwowa i przebywał tam pod przybranem 
nazwiskiem. Ubiegłego piątku jedna z 
pań, modląca się na grobie syna na 
cmentarzu Łyczakowskim, usłyszała w 
pobliżu wystrzał, a zbliżywszy się, 
ujrzała .nieznajomego młodzieńca, który 
wydawał ostatnie tchnienie. Zabił się on 
wystrzałem z pistoletu w serce. Dano 
znać policyi, która przy samobójcy zna
lazła dokumenta i listy, świadczące, iż 
jest on Eugeniuszem Żakowiczem.

Zmarły pozostawił kilka listów: do 
pewnej osoby w Warszawie, do policyi i 
do prokuratoryi z zawiadomieniem, iż on 
sam przy zdrowych zmysłach odbiera 
sobie życie i prosi o zawiadomienie o 
tern rodziny, — wkońcu najobszerniejszy 
do redaktora Gaz. bar., pana Kostec
kiego. W liście tym zeznaje Żakowicz, 
iź wiadomości podawane przez kores
pondentów o powodach zajścia jego z 
Apuchtinem są zupełnie mylne, atoli 
powodów tych nie wyjaśnia. Dalej w 
nader pięknych słowach tłumaczy się z 
zarzutu jakoby — jako Rosysnin — nie 
sprzyjał Polakom. „Urodziłem. * < 
pisze — w Król. Polakiem, żj ’ ?) -.śród 
Polaków 22 lat, nigdy z Królestwu do 
Rosyi nie wyjeżdżałem r chociaż jestem 
prawosławny, nit^ byłem i nie jestem 
wrogiem Polaków. Przeciwnie uznaje 
sl usze ość ich sprawy, przyznaję, że cenię 
ich, jako ludzi szlachetnych i że nie mogę 
na nich nie złego powiedzieć, już choćby 
dlatego, że matka moja jest Polką, że 
wiele lat jadłem chleb polski i wiele 
dobrego od Polaków doznałem. Nisjdy, 
w żadnym liście nie pisałem, że Polaków 
nienawidzę i nie napisałbym, tegó, cho
ciażby dla tego, że nie chciałbym, aby 
mnie do dzikich ludzi policzono, jak 
Katkowa.

Nigdy nie odmawiałem racyi spra
wie polskiej i chociaż sam w tej sprawie 
żadnej roli nie grałem, to jednakże nie
raz wypowiadałem to zdanie, że sprawa 
.Poluków święta, że jeżeli Rosyi wolno 
było starać się zrzucić jarzmo tatarskie, 
to”... (Dalszy ustęp wykropkowały 
dzienniki Lwowskie).

W końcu listu narzeka Żukowicz na 
bezduszność akademików warszawskich, 
na brak ich solidarności, na egoizm. Po
wiada, że sprawa z Apuchtinem przy
brałaby inny obrót, gdyby koledzy—jak 
ich proszono — zachowali się neutralnie. 
„Ale taki zwierz, jak Apuchtin, zaledwie 
u 9tej części słuchaczów zasłużył na po
tępienie. Reszta wyraża się o nim pra
wie z uznaniem.”

O powodach ^swej śmierci niewiele 
pisze. Twierdzi jeno, że nie popełnia 
samobójstwa, ale zabójstwo. „Kto moim 
zabójcą—będzie nazawsze nierozstrzygnię- 
tem, aby sprawiedliwości stało się zadość! 
Umieram—za winy niepopełnione.

Z rodziny zmarłego nikt nie przy
był mimo telegramów. Podobno rząd 
carski odmówił paszportów. Troskliwość 
pań i młodzieży akademickiej przybrała 
katafalk mnóstwem kwiatów, na trumnie 
złożono kilkanaście wieńców. Z tych 
wymieniamy: Od młodzieży dublańskiej, 
od młodzieży szkół średnich (Ofierze...), 
od młodzieży politechnicznej, od słucha
czów farmacyi, od robotników („Obrońcy 
swobody”), od młodzieży akad. lwowskiej 
(„Za winy niepopełnione”), od Warsza
wy („Szlachetnemu synowi Rosyi—ofie 
rze”) od Polek („Rosyaninowi, który 
sprawę polską nazwał świętą”) i w i.

Tysiące ludu odprowadziły zwłoki na 
cmentarz. Trumnę niosła młodzież. Nad 
grobem przemawiali: p. Platon Kostecki 
podnosząc dzielny charakter młodzieńca 
i konstatując, że Polacy dla narodu 
rosyjskiego, jako takiego, zawsze 
żywią sympatyę, czego dowodem ich 
sztandary: „Za naszą i waszą wolność”. 
Następnie przemawiali akademicy Żół
kiewski i Stwiertnia. Wiele 
pań polskich było na pogrzebie w żałobie. 
Przy spuszczaniu ciała do grobu odśpie
wano „Boże, coś Polskę.”

Pogadanka tygodniowa.
Mając gazetę niepolską „uciętą” — 

nie byłbym wcale wiedział, że szanowny 
„Sapienti sat” znalazł nareszcie obrońcę 

gdybym na każdym kroku nie spo
tykał się ze zapytaniem: A czytałeś? 
Zaciekawiony wreszcie, poszedłem do 
sąsiada i przeczytałem ów artykuł Po
raja. I oz wolę sobie przede w szystkiem 
zwrócić uwagę na to, że ktokolwiek chce 
krytykować, powinien mieć w każdym 
razie tyle cywilnej odwagi, ażeby przy
najmniej podał swoje nazwisko. Kryty
ka pod pseudonimem zawsze wygląda na 
paszkwil — uczciwe słowo nie boi się 
światła — a redakeye dbające o swój 
honor nie umieszczają zaczepek bez na

zwiska autora. Ale mniejsza o nic, jak 
Poraj powiada. Cały jego artykuł jest 
sobie lichą ramotą wymierzoną przede- 
wszystkiem przeciwko mnie i niejako 
dalszym ciągiem dyniewiczowskiego ro
zumowania ku przekonaniu Polaków w 
Ameryce, że ten nowy, czyli jak mówi 
Poraj „świeży” redaktor jest absolutnie 
złym człowiekiem. Ależ, moi panowie, 
ja aż nadto jestem przekonanym, że wam 
się nie podobam i macie świętą lacyę 
tak powstawać przeciwko mnie, bom 
wam zupełnie szyki popsuł jednem tem 
słowem, że gazeta polska wydawana li

• «I a interesu wybawcy, nie ma 
Czy w istocie sądzicie, że 

mi to sprawia wielką przyjemność od- 
p jwiadęó wam? Jeszcze w żadnej z na
szych gazet nie była dotąd tak cynicznie 
postawie-’ oWym artykule
Poraja, o v ‘ ..huśtał '“m”.

pizedrukuih z „Kury pa
ry zkiego” w zeszłym numerze ,,Zgody” 
jest najlepszą na to odpowiedzią — ale 
czemuż przynajmniej Poraj nie pouczył 
nas zarazem na co są gazety polskie w 
Ameryce? Zmieniliśmy się wielce, po
wiada Leon z Nowego Yorku i gdzie 
spojrzycie widać tę zmianę. Wszystkie 
gazety w uczciwym i szlachetnym zawo
dzie krzątają się, pracują i myśl pol
skości podnoszą, wy tylko jedni stoicie 
tam jeszcze na tem samem miejscu i wa® 
szem postępowaniem codzień nas prze
konujecie, że jesteście niepoprawni. Daj
cież się przecież raz przekonać, że owe 
złote czasy redaktorskich żniw, coś w 
rodzaju Arkansasu, dziś już znikły bez
powrotnie i że narodowość nasza nie jest 
tak naiwną, aby ją można teraz tak 
złapać jak wtedy. Mam mocne przeko
nanie, iż rodacy w Ameryce rozumieją 
bardzo dobrze do czego dążę — i nie 
posądzą mię, że jestem kłótliwym, bo 
milczeć i pozwolić głosić tak nędzne i 
zgubne zasady byłoby po prostu zbro
dnią. Przyznaję się szczerze, że wszy
stko co polskie, co swoje zachwyca mię, 
jestem tego zdania,że gazeta polska w Ame
ryce powinna być wydawana dla naro
dowości — wy drwicie sobie z tego i 
nazywacie to „humbugiem”. Ale cze
muż nie uzasadnicie tego, wyśpiewaliś
cie już mniej więcej wasze zasady (nie 
zazdroszczę ich wam) posuńcie się jeszcze 
krok dalej i wytłomaczcio się, bo publi
czność ma prawo żądać od was uzasa
dnienia tego co głosicie. Tylko dajcie 
pokój z dowcipami, bo te jakoś wam 
się nie udawają, polszczyzny jako tako 
przystępnej również nie żądam, bo skąd- 
byście ją wzięli — ale przyrzekam, że 
będę się starał zrozumieć was, i wytto- 
maczę wam wtedy, że na błędnej jesteś
cie drodze. Ale proszę was na wszystko 
w świecie nie rozumujcie w podobny 
sposób jak Poraj w swej korespondencyi, 
że, ponieważ Pan Jezus i Matka Boska 
nie mogli się dać fotografować, dlatego 
wolno Dy nie wieżowi kupować stare jakieś 
drzeworyty i podpisywać pod nie, że to 
Kościuszko! Gdzież tu logika? Potem, 
druga rzecz. Rzucając jakiekolwiek oska
rżenia, mówcie wyraźnie, bo inaczej bę
dę zmuszony sądzić, że uczciwa walka 
jest wam niemożliwą. N. p. na końcu 
swego artykułu Poraj powiada, że ci 
quasi — patryoci podczas wj borów nie 
bronili swej narodowości. Czemuż wprost 
nazwisk nie podajecie? Pocóż chcieć 
łowić w mętnej wodzie? Szukajcie, szpe
rajcie i stawcie mi choć jeden dowód, 
że w polityce ze względów partyjnych 
lub prywatnych nie stałem po stronie 
rodaka, a zamilknę na zawsze i pozbę- 
dziecie się mnie od razu. Daję wam 
dobrą sposobność obrony, skorzystajcie 
z niej. Teraz na koniec jeszcze kilka 
słów o proteście. Porajowi gwałtem się 
wydaje, że z tej mąki nie będzie chleba 
(mówiąc nawiasowo, dajcie pokój z tą 
łaciną, dosyć już własny kaleczycie ję
zyk) i Kongres Stanów Zjednoczonych 
ani palca nie ruszy. Poraj cheiał powie
dzieć, że palcem nie ruszy ale mniej
sza o to. Przypuściwszy, że Kongres 
nie zajmie się tą sprawą i osądzi, że ja
kiekolwiek mięszanie się do, niej jest 
przeciwko traktatom, czyż wy biedni 
ludzie nie pojmujecie tego, iż w całym 
świecie sprawa ta nabierze rozgłosu, że 
tyle a tyle tysięcy amerykańskiego na
rodu zaniosło do Kongresu solenny pro

test przeciwko gwałtom*, moskiewskim? 
Patrzcie! ludzie tacy, jak Enander, obcy 
nam zupełnie, ze zapałem podjęli tę myśl 
i pracują razem z nami, ażeby sprawa 
się udała jak najlepiej — a wy, Polacy, 
ani słyszeć o tem nie chcecie, bo jak 
się domyślam, tam nie będzie można 
dolara zarobić! Jakże to nazwać zaśle
pieniem, złą wolą, czy moralną zgliniz- 
ną? Proszę was, dajcie pokój tej spra
wie protestu — sprawie, której pojąć 
nawet nie potraficie. Pomódz nie macie 
chęci, a więc przynajmniej nie szkodźcie.

Korespondencye.
TO I OWO ZE STAREGO 

ŚWIATA.

wierzenia niebezpiecznych — ztorpilował 
ją bohatersko. —

Obie Izby Parlamentu podniosły po
siedzenie na znak żałoby, i uchwaliły że 
pogrzeb będzie Narodowy. Chciał Rząd 
umieścić go w Pantheonie, ale podobno 
nieboszczyk dawniej w swem testamen
cie żądał być pogrzebion w mieście ro- 
dzinnem. —

Bayard dostał rozkaz popłynąć ze 
zwłokami bohatera do Toulonu i już dziś 
ku Francyi szybuje. —

Tu w Paryżu wszędzie są wielkie 
oznaki żalu i czci dla bohaterskiego Admi
rała, — co i w całej Francyi serdecznie 
się objawia.—
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borykaniem się po ciernistej, bolesnej, 
jałow* j materyalnie choć szczytnej dro
dze, — taki dziennikarz jakim był ś. p. 
Witołd zwie się słusznie Apostołem 
i rycerzem prawdy i moral
ności, — taki jak On literat, zwie 
się kapłanem pióra, i cześć, u- 
wielbienie od zacnych bliźnich — czy

Ojciec tych młodzieńców zaledwie 
pięćdziesiąt parę lat liczący, silny czer
stwy i przystojny — o smętnej szlachet
nej twarzy po śmierci niedawno swej 
zacnej i ukochanej żony, posiadającej 
wszelkie cnoty Litwinki — ząszczytnie 
znany jako budowniczy w kraju,— a my 
dodamy—i jako budowniczytak

rychlej czy później odbierze. — Niebo- zacnych serc i rozumnych

Paryż dnia 18 Czerwca 1 ’85.
(Niespodziana śmierć w Tonkinie dzielne

go admirała Courbet. Przybycie z Tonkinu i 
odpłynięcie napowrót podpułkownika Herbin- 
gera dowódzcy nagłego cofnięcia się z pod 
Lang Son. W Akademii przyjęcie p. Duruy. 
Śmierć i pogrzeb we Lwowie zacnego Witol
da Ramułta. Samobójstwo tamże Żukowicza. 
List od młodego Rospendowskiego Inżyniera 
chemika. Brat jego i ojciec, wszyscy zacni 
Obywatele.)

Nowa żałoba znowuż Spadła bardzo 
niespodzianie —■ tą rażą — na Francyą, 
— bo dzielny admirał Courbet, bohater 
maryiiarki na wodach Chin zmarł zale
dwie w 58 roku życia, w przystani wysp 
Pescador e s na pancerniku Bayard, 
czyli na stanowisku bojowem, i to w 
chwili, gdy Chiny podpisywały korzyst
ny pokój dla Francy i, bo 11 Czerwca r. 
b. skonał na cierpienia wątrobiane i 
gorączki tamtejszego niezdrowego klima
tu, zabijające Europejczyków, — lecz 
był on tak dzielnym wojskowym, tak 
znakomitym patryotą, że mimo cierpień 
i opadania z sił cielesnych nie żądał wy
poczynku bo pokój jeszcze nie był skoń
czony i jego posłannictwo więc nie było 
także ukończonem.

Nieboszczyk był rodem z miasta Ab- 
beville w Picardyi, — chlubnie skończył 
nauki, i stopnie swe marynarskie — bez 
wpływów osób moźnowładczych — ucią
żliwie i szlachetnie zyskiwał na morzu. 
Był łubiany przez współ-druhów, — 
szanowany i ceniony przez nadwładnych, 
a czczony przez podwładnych. — Oka
zywał on różnorodne wielkie przymioty 
i zdolności, a obok wysokiej nauki i 
lwiej odwagi — był bardzo skromny i 
cichy. —

Z początku wojny w Tonkinie udo
wodnił naukę wojskową i osobistą odwa
gę przy uderzeniu na twierdze i wzięciu 
ich po bohatersku, gdzie podwładni jego 
rzucali się na śmierć — obok niego lub 
za nim — z rozkoszą i uwielbieniem dla 
takiego przykładnego wodza. —

Przy bombardowaniu Fou Czen, wpro
wadził ón w użycie własną taktykę, bo 
zamiast od oceanu wpływać w rzekę co
raz to głębiej w ląd i bombardować nad
brzeżne porty, to zawczasu, bo przeszło 
miesiąc przed bombardowaniem, wpłynął 
w głąb rzeki i czekał, — a gdy odebrał 
rozkaz rozpoczęcia boju, więc wracając 
się ku oceanowi, druzgotał nietylko 
twierdze ale i flotę Chińską. — Była to 
hardość dotąd w sztuce wojenno-morskiej 
nie znana, — bo gdyby było mu się nie 
udało cała flota z załogami byłaby prze- 
padła do szczętu. — Cudzoziemscy ma
rynarze, a zwłaszcza zazdrośni Anglicy, 
uwielbiali ten krok hardy, — unosili się 
nad jego osobistą odwagą, rysując i o- 
pisując go, gdy na kładce swego pancer
nika stał i dowodził zimno a znakomicie 
całą flotą w rzece Min, na 430 metrów 
tjlko szerokiej, i gdy go nadbrzeżne ba- 
teryje oraz gradowy ogień karabinowy 
obsypywał jak wachlarzem z obu brze- 

— to też marynarze i oficerowie 
padali obok niego jak kłosy zboża ścina
ne kosą, a bohaterski Admirał Courbet 
komenderował spokojnie i trafnie, bo 
niszczył flotę, twierdę zburzył i wyszedł 
zwycięzko z tej czeluści —~ jak bajeczna 
Salamandra, — czem uświetnił i unie
śmiertelnił sztandar Francy i!

Potem ze swojem Bayard e m za
jął Formozę i niezadługo przydybał część 
* oty Chińskiej i w warunkach nie dou-

Przypłynął tu z Tonkinu ów pod® 
pułkownik Herbinger, który po zranieniu 
generała de Negrier pod Lang Son objął 
dowództwo brygady i tak stchórzył nie= 
dorzecznie, że niby dla uratowania ran
nych zatopił działa zniszczywszy im od 
tylcówki, zatopił zapasy, ładunki itp. — 
ale o dziwy! utopił około 400,000 fr. 
złota w baryłkach, — jakby nie mógł 
rozdać pomiędzy żołnierzy po paręset 
Ludwików złotych- — Otóż ten postępek 
jakoś swędzi jakby — nie zdradąw zmo
wie z wrogiem naprzeciwko — ale jakby 
z wrogami wewnątrz Francyi, — z mo
narchistami, aby zgubić republikę choćby 
kosztem czci sztandaru i historyi ojczy
stej. — To wielka zagadka ten postępek 
podpułkownika Herbingera, — i dla te
go też po widzeniu się z Ministrem 
Wojny, został odesłany natychmiast z 
powrotem do Tonkinu, aby tam przepro
wadzono śledztwo i sąd wojenny, tam 
tylko, bo tam są liczni świadkowie.—

Dla honoru armii Francuzkiej życzę 
podpółkownikowi aby był sądem jedno
głośnie uniewinniony,—ale jeżeli choćby 
cząstka była prawdy podłych knowań 
monarchistów, — to radbym dla szczę
ścia Francyi, dla czci armii i jej dobra, 
aby tam — na miejscu swej zbrodni — 
był śmiercią ukarany! —

szczyk serdecznemi odezwami do miło
sierdzia rodaków, utworzył tak pożyte
czne dla dziatwy ubogiej Kolonie 
Wakacyjne, — i dziś tyle z nich 
wychowanków błaga Wszechmocnego o 
spokój duszy szlachetnego ich dobroczyń
cy, i z wdzięczności piękny złożyli wie
niec na trumnie Jego. — znane i powa
żane były jego oceny teatralne, nawet 
przez tych były szanowane — których 
ganił dla dobra ich i sztuki. — Ta mi
łość bliźniego i prawdy jaka gorzała 
świętym ogniem w mózgu i w sercu Jego 
szlachetnym, może że przyczyniła się do 
wyschnięcia płuc, — i ten zacny i po
żyteczny apostoł znikł ze szranków walki 
pióra w zaledwie 27 roku życia! —

Wielką krzywdę wyrządziło prze
znaczenie całemu naszemu społeczeństwu I 
tą. śmiercią, a srogą zadało ranę szano
wnym rodzicom i zacnemu bratu Stefa
nowi współpracownikowi „Gazety Naro-1 
dowej” i zdolnemu publicyście. — litera-1 
towi, który podaniową starego rodu swe-1 
go miłością — dzień i noc przez kilka] 
miesięcy — odpędzał śmierć nieubłaga-| 
ną od łoża brata ukochanego i ostatnie I 
chwile mu umilał. —

[mózgów swych godnych Sy
nów, — bo obydwaj po ukończeniu 
uniwersytetu w Warszawie udali się w 
obce kraje dla dokształcenia i choć w 
różnych gałęziach ale poświęcili się prze
mysłowej chemii barwniczej, — i młod- 

Iszy Wincenty zaszczytne zajmuje tu sta
nowisko w Paryżu jako dyrektor jednej 
z największej barwiarni tkanin z kilku
nastu tysiącami franków rocznej płacy, 
i godnie, zacnie, szlachetnie przedstawia 
młodego uczonego Polaka, — kochany 
przez wszystkich, — Ludomir, starszy, 
także udoskonaliwszy się wszędzie na 

I obczyźnie gdzie ten przemysł kwitnie, 
odjechał ztąd do kraju unosząc nasze 

I serca i łzę z serdecznemi życzeniami 
spełnienia swych nadziei w służeniu kra- 

Ijowi swą wiedzą, ale jak list ten rozum
ny dowodzi — tam jest mnóstwo prze
szkód, zawodów, przesądów, a nawet i 
ślepoty, — lecz bądźmy^ pewni że ten 
szlachetny młodzieniec będzie olbrzymem 
wiedzy i znajdzie siłę wytrwania dla po
żytku przemysłu krajowego, — a dla 
sławy swej rodziny i przyjaciół. —

Dumni byliśmy z poznania takich 
zacnych młodzieńców Rodaków —którzy 

Nieboszczyk miał wspaniały pogrzeb, I byl’ balsamem na zbolałe nasze dusze z 
wszystko co zacue odprowadziło Go do|Poznan^a innych ich współrówienników
mogiły, a nad jej zimnym otworem wPr08$ odwrotnych cech i war- 
przemówił wzniośle i gorąco Sz. Platon tości, niestety! serdecznie też winszo- 
Kostecki, serdeczny poeta, literat—pubii- waliśmy zacnemu Ojcu rzeczywistego 
cysta i dyrektor „Gazety Narodowej”. Pr»wa ojcowstwa takich miłych, 
— Potem rzucono mnóstwo wieńców —I zacnych i pożytecznych Synów—Obywa- 
i — ojczystą ziemię którą tak ś. p. Wi- kraju, — i szczęśliwi jesteśmy iż 
tołd kochał, — i zlano ją łzami przy- możemy choć cząsteczkę oddać sprawie- 
jaźni. — dliwości tej szanownej i kochanej Trój-

Niedawno do Akademii Francuzkiej 
na jeden z czterdziestu owych foteli u- 
nieśmiertelniających za życia — wybra
ny został były minister oświaty za osta
tniego cesarstwa, który wielce się przy
czynił do znakomitych przeróbek zwy- 
czai w zakładach naukowych i w samym 
sposobie oraz w zakresie wykładów, — 
autor wysoce cennej historyi Rzymskiej, 
p. Duruy, na miejsce zmarłego p. Mi- 
gnet. — W dniu dzisiejszym przyjęcia 
nowego Akademika, zwyczaj nakazuje 
że on ma mowę życiorysową nieboszczy
ka, a temu odpowiada dawniejszy Aka
demik, który tego dnia przewodniczy.— 
Otóż świetnie odpowiedział J. E. biskup 
Perraud, — który jeszcze przed zosta
niem dyecezyonalnym Pasterzem był 
wielkim przyjacielem i dobroczyńcą Po
laków wraz z bratem swym,—i obydwaj 
zacni kapłani uczeni, i znakomici kazno
dzieje, dużo się poświęcali dla Tułaczy 
po nieśmiertelnem pewstaniu 1863. —4 
Cześć i wdzięczność składamy Im naj
szerszą zawsze za te szlachetne czyny.—

Przed tygodniem zmarł we Lwowie 
na zabójcze suchoty płuco we młody a- 
postół filozofii Ewangielicznej w litera-
turze i dzienikarstwie, 
bry Syn i brat, duma 
ny, uosobiona miłość 
za prawdę, jałmużnik

zacny Polak, do- 
rodziców i rodzi- 
bliźniego, rycerz 
ubogich, krzewi-

I my tu z Tułactwa oddajemu cześć oy -Rospendowakich - prawdziwych Pol- 
temi kilku — nie z mózgu lecz z sl“oh Obywatell> 1 honorem ręczymy - 

że jesteśmy echem ogółu. —
Janko Studzianiecki.

serca — wyrazy, — aby i Rodacy na
Waszyngtona wolnej ziemi za Oceanem 
westchnęli za spokóji wieczne odpoczywa
nie czcigodnego Nieboszczyka, — a łzy 
nasze gorące — Bóg daj! — by stały 
się balsamem dla zbolałych serc zacnych 
Rodziców — Brata i Krewnych, bo my 
umiemy czcić pamięć, kochać zacnych i 
pożytecznych Ojczyźnie członków rodzi
ny Ramułtów! — choć nam osobiście 
nieznanych — lecz my po czynach!
poznajemy Ich. —

W tych dniach we Lwowie — do
noszą — odebrał sobie życie Eugeniusz 
Żukowicz, syn Rossyanina, miłujący Pol
skę i ubolewający nad jej ciemięztwem 
dokonywanym dziko przez swych roda
ków. — Jest to ten sam szlachetny mło
dzieniec, który jako student uniwersyte
tu Warszawskiego i Rosyanin, — spoli
czkował owego polakożerczego Apuchti
na za jego dzikie postępowanie ze stu
dentami. — Szkoda szlachetnego mło
dzieńca!

ciel wielkich myśli, — kochający — ko
chany przez wszystkich, ś. p. Witołd 
Ramułt.

Nieboszczyk urodził się 26 Stycznia 
1858 r. w Rzegocinie w Bocheńskim. 
Po ukończeniu chwalebnym gymnazyum, 
pełen miłości dla ludu naszego, on, jako 
prawy potomek znakomitej rodziny kar
mazynowej szlachty Polskiej, —wstąpił 
do seminaryum aby zostać kapłanem i 
namiestnikiem Chrystusa dla szczęścia 
Ojczyzny przez wpływ na Lud wiejski, 
— ale zapał ten święty zatrzymała cho
roba piersiowa wywiązana z usilnej pracy 
umysłowej w marach seminaryum, więc 
z rozkazu lekarzy opuścił je. Wstąpił 
na uniwersytet Jagieloński i potem zo
stał dziennikarzem — literatem, który 
to zawód — jeżeli sumiennie jest speł- 
niany - staje się nieustanną walką i

Jeden z naszych przyjaciół przynosi 
nam list z kraju jaki dziś odebrał od je
dnego młodego i wysoce ukształconego 
Chemika — przemysłowego, — który 
powrócił na rodzinną ziemię, aby nabytą 
nauką na obczyźnie służyć krajowemu 
przemysłowi. — Rozum praktyczny, na
uka, miłość wszystkiego co swoje, chęć 
służenia krajowi, tchną w każdym u- 
stępie tego listu, — a petem zapału szla
chetnego dwudziesto-pięcio letni uczony 
Rodak pragnie, aby w postępie prze
mysłu krajowego pożytecznością uświe
tniały się P«lskie imiona, — bo dotych
czas wielu rodaków żeby nie zginąć ma
teryalnie — zmuszeni byli przybierać 
obce nazwiska. —

W domu tych przyjaciół, mieliśmy 
miłą sposobność poznać tego miłego, 
uczonego i szlachetnego p. Ludomira 
Rospendowskiego, łącznie z jego bratem 
Wincentym o równej tejże samej nauce i 
przymiotach, oraz Ich czcigodnego Ojca, 
Zygmunta, — i rzeczywiście pokochaliś
my tę dobrą, zacną, serdeczną i szano
wną Trójcę — tak ich bowiem gospo® 
jarz domu nazwał. —

Paterson, N. Y. dnia 7 Lipca 1885. 
Szanowna Redakcyo!

Proszę umieścić w łamach swego 
szacownego pisma co następuje. — 
„Towarzystwo Polskie Króla Jana Ulgo 
Sobieskiego,” Grupa Związku Narodo- 

I wego Polskiego odbyło w Niedzielę 5go 
Lipca r. b. przy dosyć licznym zgroma
dzeniu swoje roczne wyborcze posiedze
nie na którem zaszczycił Towarzystwo 
także swą obecnością Ks. I. Barszcz i 
Pan Mańkowski były prezes Towarzyst
wa Mickiewicza z Jersey City. Sekre
tarz — zdając sprawozdanie z ogólnych 
czynności Towarzystwa co wykazało że 
pomimo wszelkich wydatków i przeszkód 
jest Towarzystwo jednakowóż w dobrym 
stanie przez co może się rachować obec
nie do najzacniejszych Polskich Towa
rzystw w Stanach Zjednoczonych; nastę
pnie przystąpiono do wyboru Komitetu 
do urzędu w Towarzystwie na rok przysz- 
ły na którem zostali obrani — jedno 
głośnie jak następuje: — 
ob. M. Piasecki. Prezydent (powtórnie.) 
„ F. Kriger vice „ „
,, F. Ruchalski. Sekr. prot. (powtórnie) 
,, I. Winowicz. Sekr. Finansowy.
„ K. Janowski. Kasyer (powtórnie) 
,, M. Piasecki. ) . . .„ F. Ruchalski. }OPiekttuow‘e Ka8y- 

„ J. Milewski. I Marszałek (powtórnie) 
„ Fr. Straszewski. II Marszałek.

Potem przemówił do Towarzystwa 
Pan Mańkowski, wyrażając że niespo- 
dziewał się, by to Towarzystwo było tak 
dobrze i tak wzorowo przez sz. Pre
zesa M. Piaseckiego prowadzone mówiąc 
że jest bardzo pięknie gdy jedność i zgo
da w tak licznem gronie panuje. Dalej 
przemówił do zgromadzonych Ks. I. 
Barszcz aby Bóg was raczył najłaskaw
szy w waszych zamiarach pobłogosławić, 
a nadmieniając o budowli Świątyni w 
Jersey City wspomniał że na .tak 
ważny cel przyłożyć jak najmniejszą 
cegiełkę a już zostanie wielka pamiątka 
tak wspaniałego Towarzystwa jakie obec
nie znalazł i spodziewa się że to Tow



warzystwo w krótkim czasie doprowadził 

do wielkiego celu, poczem nastąpiła 
składka na budowlę tegóż kościoła, na co 
z ochotą każdy wedle możności grosz swój 
ofiarował. Ks. Barszcz serdecznie podzię
kował, niespodziewał się tak hojnej skład 
ki jeszcze raz pob gosławił Towarzystwo 
aby nas Bóg najłaskawszy nie wypusz 
czał ze swej opieki. A więc szanowni, o 
rze myślący Rodacy, z jaką piz5Jen^ 
nością przychodzi mi dziś podzielać się 
zwami z tak ważną nowiną, g Yz wio- 
o-owie nasi starali się by tak do ie o 
warzystwo zniweczyć rozsiewając w roż
ny sposób pogłoski, ażeby tylko zaszko
dzić. Kończąc moje sprawozdanie zyczę 
dobrze myślącym Rodakom, aby 
zgoda i wzajemny szacunek pomiędzy, 
nami istniał a wtenczas - wtenczas mo
żemy śmiało o czemś pomyśleć bo tyl
ko przez zgodę jedność i miłość bra
tnią celu naszego dopiąć możemy a za
tem niech żyje Towarzystwo „Jan III 
Sobieski,” po trzykroć niech żyje Zwią
zek Narodowy Polski!

Fr. Ruchalski.
Sekretarz protokoł.

18 Passaic Str Paterson N. Y. gdzie na
leży wszelkie listy tyczące Towarzystwa 
adresować.

Bądź gotowe, bądź gotowe^ 
Za Ojczyznę życie nieść.

K. Olszewski,
Sekr. prot.

South Bend Ind. dnia 8 Lipca 1885.
Obchód tysiącletniego jubileuszu na 

cześć ŚS. Cyryla i Metodego na dniu 5
b. m. odbył się w kościele Św.

Chicago d. 5 Lipca, 1885. 
Szanowny Redaktorze Zgody!

Bądź pan tuk łaskaw i przyjmij tę 
słów parę, bo chcę oznajmić Radakom, 
że Tow. Jana Ulgo Sobieskiego żyje.

Na dniu 29 Czerwca br. Tow. Jana 
Ulgo Sobieskiego odbyło swoje obory 
nowej Administracyi aa posiedzeniu nad- 
zwyczajnem.

Na prezydenta obrany został powtór- 
nje Qb. Ł. Dorsze w ski,
na wice-prez. ob. A. Mołdrawski, 
na sekr. prot. ob. K. Olszewski (na rok 

trzeci,)

Jadwigi z rzadką i prawie niebywałą 
okazałością. Każdy jeden z parafian — 
stary i młody — męzczyzni i niewiasty 
a nawet i dzieci — każdy kto jako mógł 
ku uczczeniu tego obchodu, ku ozdobie
niu świątyni — serdecznie przyłożył się 
zczego całość wyszła nadspodziewanie 
piękna. Wnętrzne kościoła było upięk 
szone żywemi kwiatami i girlandami z 
liści dębowych. Dokoła kościoła zewnątrz 
wysadzone były aleje gałęziami świeżych 
drzewek. Kościół literalnie był zapełnio- 
narodem. Wszystkie nasze Towarzystwa i 
bractwa, których mamy aż sześć wzięły 
udział w procesji naokoło kościoła. Sum
mę celebrował Ks. Walsh Prezydent z 
Notre Damę z asystą przemawiał do 
ludu przeszło godzinę stósownie do uro
czystości Wlbny. Ks. Snigurski. Chó 
rem i organami dyrygował miejscowy 
wikaryusz Wlb. Ks Lauth Michał przy- 
czem wykonany został hymn „Boże coś 
Polskę”. Jednem słowem uroczystość 
słowiańska — mając na względzie brak 
rozmaitych środków — możemy wyznać 
że kompletnie nam się udała. Daj Boże 
takich więcej. Po mszy świętej dostojni 
goście nasi duchowni raczyli przyjąć 
posiłek w domu proboszcza W. Ks. Czy
żewskiego.

innych pełnych zasług rodaków mogą 
się znaleźć w podobnem położeniu, skło
niła podpisanych do postanowienia żaku 
pienia i wymurowania na jednym z cmen
tarzów paryzkich większego grobu, w. 
którymby zwłoki śp. Rettla a w razie 
danym i jego następców poohnwanemi 
być mogły.

W przekonaniu, że Rodacy tak w 
kraju jak i zagranicą, w uznaniu zac io 
dzącej konieczności założenia podobnego 
grobu, nieodmówią materyalnego popar 
cia, otwieramy na ten cel składkę, pro 
sząc Szanowne Redakeye pism po s c • 
łaskawe pośrednictwo w jej zbici .min i 
o nadsełanie pieniędzy pod adiesem e 
kretarza-Skarbnika Komisji.
M. St. Artwiński, 15, rue Lamande, 
Paris (Batignolles).

Kanut Gorkowski, 
Dr St. Lewenhard, 
W. Gasztowtt, 
W. Bitner, 
St. Artwiński.

Paryż, dnia 27 Maja, 1885 roku, 
pg _  Wszystkie pisma polskie prosimy 
o powtórzenie powyższe; odezwy.

Polska.
Pożar Grodna. — Dnia lOgo zeszłego 
miesiąca uległo Grodno zupełnemu pra 
wie zniszczeniu przez pożar. Podajemy 
wedle „Kurjera Warszawskiego” bliższe 
o tem szczegóły:

Otóż ogień pokazał się w domu, 
gdzie mieściła się łaźnia, przy ulicy So- 
bornej, dawniej Dominikańskiej o 9 rano.

Silny wiatr przeniósł wnet pożogę 
na sąsiednie drewniane domy, które nie
bawem stanęły w płomieniach. Ogień 
szerzył się tak szybko, wiatr rzucał skry 
i głównie tak daleko, że niebawem w 
kilku już miejscach potrzeba było ra
tunku, którego miejscowa straż ogniowa, 
przy niedostatecznej ilości narzędzi ra
tunkowych, a co najgorsza: wody, bo i 
beczek było zbyt mało dać nie mogła. 
W parę godzin walka z niszczącym wszy
stko żywiołem stała się niemożliwą, a 
straż tak Lyła strudzoną, że postanowio
no zawezwać pomocy z Wilna i Białe-

. „ozosuły tylko dym-ące tchnących ulic, p - ó ; ko. 
zgliszcza, okopcone mnry no 
miny chat. _____

J. Kaczmaiek.

na sekr. fin. ob. Tom. Kosmowski, 
na kasyera ob. K. Antkowski, 
do rady gospodarczej obrani zostali 
stąpujący obywatele:

Ob. H. Berler,
Ob. F. Sarnowski,
Ob. B. Promiński,
Ob. W. J. Lewandowski,
Ob. M. K. Kleczew ski, 
Ob. Mat. Ciesielski,

na’

na 
na 
na 
na

Chorążych Iszy 
drugiego 
Marszałka Igo 
drugiego

Ob. F. Sarnowski, 
Ob. W. Stranz, 
Ob. W. Apczyński, 
Ob. L. Moszyński.

Drodzy Bracia Polacy!
Tow. to założone w roku 1883 na 

dniu 16 Lipca i tylko z 5ciu członków, 
dziś jednak powiedzieć Wam należy, że 
Tow. nasze liczy już znaczną liczbę i 
spodziewamy się, że na rok przyszły ró
wnież znacznie powiększy się. Wy zaś 
bracia, którzy jeszcze do żadnego nie na
leżycie Towarzystwa, wzywam Was 
łączcie się, wiążcie w jedno grono — 
gromadźcie się pod jeden sztandar naro
dowy, bo li tylko przez Towarzystwa 
tj. łączenie się pod skrzydła orła białego 
coś możemy zrobić a kiedy już zgromadzim 
się licznie na ten czas, śmiało wystąpić bę
dziemy mogli ze zbroją w ręku i ode
brać to co nam obca przemoc wzięła.

A wtedy to: 
Dalej bracia do pałasza, 
Wszak nam dzisiaj tylko żyć, 
Pokażemy im, że Polska 
Umie wolną jeszcze być,

Długo spała Polska nasza, 
Długo orzeł biały spr ł, 
Lecz się wzbudził i pamięta, 
Ze on wolność niegdyś miał.

Śmiałem skrzydłem on poleci, 
Przez szczęk broni i kul grad, 
Za nim, za nim, polskie dzieci, 
Tylko w zgodzie za nim w ślad.

Będziem rąbać, będziem siekać, 
Jak nam miły Bóg i kraj, 
Dalej bracia a nie zwlekać, 
Z naszej Polski zrobim raj.

Już złodzieje i tyrany, 
Na piekielny poszli brzeg, 
I Moskalom zaprzedany, 
Ziemię gryzie, zdrajca szpieg.

Wiwat Gwardye Narodowe, 
Wojsko polskie tobie cześó,

ODEZWA.
Na cmentarzach paryzkich znąjdują 

się liczne groby, kryjące w swem wnę
trzu zwłoki mężów zasłużonych naszej 
Ojczyźnie, którzy udowodniwszy swą mi
łość dla niej krwią i ofiarą całego życia, 
albo wsławiwszy jej imię talentem i na
uką, zakończyli na obczyźnie żywot spę
dzony na usługach dla sprawy narodo
wej, w nieustaniej a pełnej cierni i za
wodów pracy dla przyszłości naszego na
rodu. Pomniki, niektóre wielkiej warto
ści artystycznej, znaozą ich miejsca wie
cznego spoczynku, otaczane głęboką czcią 
nietylko własnych rodaków, ale świado
mych ich czynów i zasług cudzoziemców. 
Te groby i pomniki, znalazły się po 
śmierci nieodżałowanej pamięci p. Jó 
zefa Reitzenheima, długoletnego ich kon
serwatora, bez opieki, narażone na po
wolne zniszczenie a z czasem może i za
pomnienie. Gdy żadnemu z rodaków 
stosunki i czas nie pozwoliły na przeję
cie po śp. Reitzenheimie tak gorliwie i 
z wielkim trudem przez tegoż pełnionych 
czynności i obowiązków, Zarząd Czy
telni Polskiej w Paryżu powziął myśl 
złożenia instytucji sprawującej opiekę 
nad rzeczonemi grobami, i w tym celu 
zaprosiwszy 3 rodaków, dodając im z 
grona swego 2ch członków, utworzył 
składającą się z niżej podpisanych 5ciu 
członków komisyę, nad którą co do stro
ny finansowej zastrzegł sobie kontrolę, 
polegającą na sprawdzaniu z końcem 
każdego roku ogłaszać się mających ra
chunków.

Niżej podpisana Komisya oprócz pie
czy nad już istniejącemi grobami, czuje 
się w obowiązku spełnienia innego nie
mniej ważnego zadania.

Tak zwane groby wspólne, w których 
spoczywa po kilka lub kilkanaście tru
mien, są już dawno zapełnione, lub też 
skutkiem istniejących przepisów nie mogą 
być więcej otwierane, czego przyczyną, 
że zwłoki umierających na obczyźnie lu
dzi prawdziwej zasługi i wielkich cnót 
obywatelskich, muszą być chowane w 
tymczasowych grobach, dopokąd z wiel
kim trudem zebrane fundusze nie pozwo
lą na zakupienie im grobów własnych. 
W takim wypadku znalazły się zwłoki 
śp. Leonarda Rettla, zasłużonego sprawie 
narodowej Belwederczyka, które dla bra
ku funduszów, w tymczasowo wynajętym* 
grobie na cmentarzu Montparnasse złoźo- 
nemi był musiały. Otwarta na zakupie
nie mu grobu w dziennikach krajowych 
i wśród nas składka, wzgląd że i zwłoki

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
New York, 5 Lipca, 1885.

Szanowny Redaktorze!
W ostatnich numerach Zgody znaj 

duję odezwę naszych rodaków z Paryża, 
w której dosyć wyraźnie proszą oni o 
pomoc pieniężną swych braci na grób 
dla zasłużonych.

Sądzę że Zgoda nie w zupełności 
wypełniła swój obowiązek, ogłaszając i 
prosząc o to inne redakeye; w podobnych 
razach— jeżeli potrzeba uznaną zostanie 
za słuszną — powinno nastąpić otwarcie 
składki. — Zgoda — organ Zw. 
Nar. Pol. powinna z pierwszym dat
kiem pospieszyć, ponieważ z natury rze
czy jestto jej obowiązkiem; i tak dalej 
co kto może. — Myślę żeby się znalazło 
nie mało Polaków, którzyby chętnie, 
wedle sił ofiarowali na cel tak szlachetny, 
prawdziwie patryotyczny.

Szlę szacunek
X. R.

Przyznając słuszność naszemu kores
pondentowi otwieramy składkę, na grób 
wspólny zasłużonych rodaków w Paryżu
i sami pierwsi pospieszamy z 
groszem wdowim.
Od Redakcyi „Zgody”

naszym

$1.00
Ofiarodawcy będą kwitowani w „Zgo

dzie.”

W

Piękne słowa.
”Dniu świętym z Chicago z dnia

9go Lipca b. r. wyczytaliśmy tak piękne 
słowa o patryotyzmie, że nie mogliśmy 
się oprzeć pokusie by się niemi nie po
dzielić z naszemi czytelnikami. Brzmią 
one jak następuje:

„Ten tylko, czytelniku miły, może 
być dobrym Polakiem, kto Ojczyznę 
istotnie kocha. Kiedy się ciebie pytają, 
na co cię Pan Bóg stworzył człowiekiem? 
to odpowiadasz: „ażebym Boga znał, 
kochał i Jemu wiernie służył.” Tak i 
z ojczyzną, tak i z polszczyzną twoją. 
Pan Bóg na to cię stworzył Polakiem, 
abyś tę Polskę, matkę swoją ukochaną, 
znał, kochali onej wiernie służył. Żebyś 
ją znał, to jest rozumem swoim i pa
mięcią; kochał, to jest żebyś uczuciem 
swojem, czyli sercem miłował ją bez 
granic, tak aby wszystko to, co Polskę 
boli i ciebie bolało, co Polskę cieszy; 
cieszyło i ciebie; aby Polski i Polaków 
nadzieje i obawy były twojemi nadzieja-

gostoku.
Ale cóż mogła poradzić i ta pomoc? 

Przestrzeń objęta pożarem była już tak 
olbrzymią, że jedna sikawka i trzy becz 
ki z jakiemi pospieszył na wezwanie 
Białystok, były niczem. Przerzuciwszy 
się na drugą stronę bardzo szerokiej 
ulicy Dominikańskiej, pożar niebawem 
objął i inne. Przez ulicę Policyjną do- 
sięgnął on szpitala starozakonnych, za
garnął także ulieę Trocką, Wielką i 
Małą i zdołał nawet przerzucić się przez 
plant drogi żelaznej na drugą stronę 
Niemna. O ratowaniu domów nie mogło 
być już mowy. Oddano je więc bez 
walki na pastwę strasznemu żywiołowi, 
ratując tylko życie i ruchomości.

Płonęły małe domki drewniane, pa
liły się też i większe murowane budow
le, jak hotel Europejski, hotel Szlachec
ki i hotel Romera, Jednym z pierwszych 
większych gmachów, jakie dotknięte 
zostały pożarem, było więzienie, nieopo
dal od miejsca, gdzie ogień pierwotnie 
powstał. Pastwą płomieni stały się tak
że kasa gubernialna i stacya telegrafu 
rządowego

Na ulicy Kupieckiej zgorzał bank 
kupiecki i wiele prywatnych większych 
murowanych domów. Około godziny llej 
płomienie zaczęły dotykać kościoła far- 
nego i w’ części go zniszczyły. O zmierz
chu zaczął się palić klasztór Brygitek i 
spłonął zupełnie, kościół ocalał.

Cała dzielnica miasta objęta poża
rem, sięgająca na obydwie strony Niem
na, a mająca przeszło pół wiorsty śred
nicy, przedstawia jedno morze ognia, 
który gasł tam tylko, gdzie już nic nie 
pozostawało do zniszczenia. Zdawało się, 
że całe miasto pójdzie z dymem i było
by się tak stało, bo wiatr roznosił pożo-

Czytamy we

Dziennika ro« ” «’ku.
d“ Prtvkułu wDziennik" żalącego aięna 
Łek arty nOigkich katolickich dzieci 
zniewalanie p koi0 pacierza nie-

danie te^eprawy. l^y -I 
eheiai sio P- inspektor powiatowy z o 
btedzisk,^ przekonać o postne), dz.ee> 
oótakiel. w religii, i smutne w tym wzgl,. 
dzie musial wynieść wyobrażenie ze szko- 

bo dzieci nawet o Adanne > Ewk, me 
umiały powiedzieć, ie byli Panu Bogu 

> „i Wreszcie polecił p. mspek- nieposłuszm. I ku
tor nauczycelowi, aby P J 
przedmiot przepro ’ nauka
»i sie przebudziły, oko zabłysło i nauka 
szła gładko. Oby król, rejeneya Ukich 
sumiennych rewizyi jak najw.ęcej naka
zała w szkołach naszych, a potem, p - 
wodując Się rzetelnemi prawidlam. pędu- 
gogieznemi, nakazała przynajmniej naukę 
religii W języku polskim i rozszerzy a 
rozkład nauki języka polskiego. Za to 
będą jej wdzięczni rodzice i dzieci i cale 
społeczeństwo, które dziś tak ubolewa 
nad umysłowemi torturami w szkole.

narzucić państwowego proboszcza, jakie 
go sobie nie życzy; w którem officero- 
wi nie wolno pójść do restauracyi, jaku 
się przełożonym jego niepodoba; w któ
rem wolno drogą administracyjną wypę
dzać 30,000 łudzi dla tego, źe są innego 
plemienia, i rządzić administracyjnie szko
łą bez prawodawczej interwencyi; w któ
rem wbrew artykułom konstytucyi zarę
czającym równouprawnienie wszystkich 
poddanych, wolno urzędowej praśnie i u- 
rządowym organom stawiać całą ludność 
polską na jakimś indeksie; mówić o pań
stwie, v którem bardzo wiele innych 
jeszcze rzeczy wolno i niewolno, — 
jest najswobodniejszym zakątkiem całego 
świata,” -— zdaje nam się „pewną prze
sadą w dobrem.” Jeżeli zaś z podo
bnem twierdzeniem spotykamy się w ła
mach takiej „Nordd. Allg. Ztg.”, mogli
byśmy chyba z tego powodu podziwiać 
tylko pewną,,wolność” osobnego rodzaju, 
nieograniczoną wolność zarozumiałości 
czy może żartu w organia reprezentują
cym najpoważniej niby interesu i inten- 
cye rządowe.

12tu robotników. — Odkopano ich ale 
2ch znaleziono zabitych, a z reszty każ
dego mniej lub więcej uszkodzonego. —

Panna Cleveland, siostra obecnego 
prezydenta wydaje dzieło o pismach Je
rzego Eliota. Gdyby ona sobie była zwy
czajną „śmierlehiiczką" toby nikt nawet 
na to nie był zwrócił uwagi i z trudnoś
cią byłaby znalazła nakładcę — dla sio. 
atry prezydenta jest i nakładca i gazety 
wszystkie o tem piszą, a nawet cytują 
pojedyńcze ustępy tego nowego dzieła. — 
Dziwno że prezydent CIeveland, który 
.iitM iczas we wszystkich okolicznościach 

ty e z rowego okazał sądu, nie widzi ca- 
tej śmweznośei Ugo wy8t,pu ewej sio_ 
strzyczki — '

POWIEŚĆ
Ustęp z przeszłości emigracyjnej.

przez
T. T. JEŻA

(Dalszy ciąg)
Gościnność i uprzejmość, jakie się w nim 

rozwinęły nagle, granic nie miały. Nie wiedział 
gdzie i jak Ostapka posadzić, ażeby mu najwy
godniej było; nie umiał znaleść wyrazów na 
ubawienie go; nie odstępował gościa na krok a 
wysilał się na wynalazki, w celu uprzyjemnienia 
mu chwili pobytu we Frasynesztach. Ostapek 
nadskakiwania jego przyjmował z uśmiechem, 
oznaczającym, że świadom jest powodu tako
wych — powodu, który upatrywał w tem, źe 
Mieczysław rad jest temu mianowicie, iż go się 
prędko pozbędzie. Jakoż, w rzeczy samej, był 
on temu rad. Był to atoli powód jeden. Tego 
zaś jednego czepiał się jeszcze i drugi, który 
spoczywał w głębi duszy Mieczysława.. Są—jak 
to powiadają— ludzie i ludziska.

„Są ludzie i ludziska” (patrz rozdział po
przedni, wiersz ostatni) — o! są. Czytelnicy 
przypominają sobie zapewne księdza Jacentego 
Kozubowicza, proboszcza w Trojakach. Był to 
pop prawosławny, sługa tego kościoła, którego 
głową car, wyznawca tej religii, której głównym 
artykułem wiary nieomylność carska, w której 
— jak Słowacki powiada — „gdzie car, jest i 
piekło.’7 Gdzie jest car, tam jest i piekło: wy
raża się myśl Słowackiego w prozie i ma to do 
siebie, że pomimo iż przez poetę poczęta, wypo- 
wiacla prawdę. Prawdą jest bowiem, źe potę
pienie ciąży na ludziach, zniewolonych, na przekór j

Wielkie oburzenie wywołał w War
szawie ostatni rozkaz wydany przez ge-
nerał gubernatora Ilurkę, dotyczący na
rodowego ubioru kozaków, który nie mo
że być nadal używany jako liberya służ
by. Ten malowniczy ubiór, który jest 

— Mało-Rosyi, i któ-pospolicie noszony w 
ry jest podobny do 
kozackich, składa się z wysokiej baraniej 
czapki z kolorowym wierzchem, zgrabnie 
leżącego, obcisłego kaftana i szerokich 
szarawanów, przymocowanych szerokiem 
pasem. Używano go od niepamiętnych 
czasów jako liberyą służby po polskich 
dworach. Rozkaz generała Ilurki, który 
oburza wszystkich, jest dowodem nowej 
despotycznej tyranii, z jaką się obecnie 
z Polakami obchodzą.

uniformu pułków

Z powodu samobójstwa Jakowicza, 
spostrzegamy znów w europejskich ga
zetach wzmiankę, że Żakowicz p®dł ofia
rą ,,amerykańskiego pojedynku”.— Pod 
tą nazwą rozumieją w Europie pojedy- 
nek taki, w którym obaj przeciwnicy 
ciągną losy, a na kogo padnie czarna 
kula, ten w pewnym przeciągu czasu 
odbiera sobie życie. — Dlaczego to wła
śnie „amerykańskim” nazywają pojedyn
kiem, trudno sobie wytłomaczyć — bo 
jest faktem niezbitym, żo podobnych po
jedynków w Ameryce wcale nie masz.

mi i obawami. Masz dalej tej Polscej 
wiernie służyć, to jest poświęcać tej 
Polsce po Bogu wszystkie myśli swoje, 
wszystkie mowy i uczynki; masz tej 
służyć wiernid, nie oszukańczo, nie 
zdradziecko, bo Ten, który cię stworzył 
Polakiem, Ten też od ciebie zażąda ra
chunku z tego, jakeś obowiązki tego 
Polaka wypełniał.“

Są to zaiste złote słowa, i prawdzi
wie godne polskiej gazety na obczyźnie. 
Zazdrościmy pomysłu tak zacnych słów Red. 
„Dnia świętego” a pragnąc, ażeby każdy z 
naszych czytelników potrafił je ocenić, 
powtarzamy je za nią.

gę z przerażającą gwałtownością, gdyby z 
nastaniem nocy wicher nie był począł 
uspakajać się powoli i słabnąć. Co więc 
było już przez ogień zajęte, to spłonęło, 
ale już od piątej z rana pożar przynaj* 
mniej przestał się rozszerzać.

Naturalnie, że przy takiem zamięsza- 
niu, jakie podobna klęska spowodować 
musiała, o zebraniu dokładniejszych wia
domości: ile domów się spaliło, nikt nie 
miał nawet czasu pomyśleć. Jeżeli jed
nak przerażeni mieszkańcy pod strasz- 
nem wrażeniem nie przesadzają rozmia
rów szkód, to ostatni pożar, według ich 
opowiadań zniszczył do tysiąca budyn
ków.

Straty również naturalnie w przy
bliżeniu, podają, na pięć milionów rubli. 
Dokładniejszą ich cyfrę ustanowią zape- 
ne wkrótce przybyli natychmiast z Wil
na przedstawiciele rozmaitych towarzystw 
asekuracyjnych. Najwięcej, jak zwykle w 
takich razach bywa, ucierpiała klasa naj- 
ubóższa. Tej od razu zagroziła nędza i 
niedostatek.

Aby mu chwilowo chociaż zaradzić, 
powysyłano z bliższych miast i wsi za
pasy chleba i żywności. Jest to jednak 
ratunek doraźny tylko, chwilowy, po 
którym niezbędną będzie pomoc trwal
sza i skuteczniejsza. Podróżni, którzy 
wczoraj około południa przejeżdżali przez 
Grodno, opowiadali nam o rozdzierają
cym widoku miasta, którego połowa w 
przeciągu niespełna dwudziestu czte
rech godzin zamieniła się w perzynę. Z 
ożywionych niedawno, gwarem i ruchem

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

Niedawno bo kilka miesięcy temu 
książę następca tronu niemieckiego od
wiedzał prowincyę pruską i przy tej o- 
kazyi w Królewcu miał przemowę do 
młodzieży akademickiej. Przeglądając 
sprawozdanie o tem, dowiedzieliśmy się, 
że następca tronu wyrzekł między inne- 
mi następujące słowa:

„Starajmy się o to, aby wszelka za
rozumiałość pozostała od nas daleko! ” 
Słowa istotnie tem piękniejsze, tem praw
dziwsze, tem uwagi godniejsze, im częst
szy dla prassy, opinii i społeczności nie
mieckiej powód pamiętania o tej złotej 
maksymie. Ileż razy słyszymy frazesa 
ó wyższości cywilizacyi niemieckiej choć
by tam nawet, gdzie owa cywilizacya 
posługuje się w swym niby interesie tak 
anti-cywilizacyjnym środkiem, jakim jest 
np. zbiorowe wypędzanie trzydziesto ty
sięcznej ludności, dla tego, że jest inno- 
plemienną! Ileż to razy słyszymy po
dobne frazesa o wszechwiedzy nauki nie
mieckiej, choćby tam nawet, gdzie owa 
nauka jest reprezentowana przez takie 
znakomitości, do jakich się zaliczał były 
archiwaryusz poznański, znany dr. Meyer! 
Wszystko jednakże, co w dziedzinie za
rozumiałości zdziałać i powiedzieć mo
żna, blednie wobec rozprowadzonego w 
jednym z ostatnich numerów offieyalnej 
„Norddeutsche Allgemeine Ztg.” szeroko 
twierdzenia, brzmiącego dosłownie: „iż 
Niemcy są jednym z najswobodniejszych 
krajów całego świata!” Z twierdzeniem 
podobnem nie wiedzieć doprawdy, co 
począć. Braćże to za żart, czy za zaro 
zumiałość? Powiedzieć o Niemczech, że 
są krajem administracyjnego i militarne
go ładu, że są mocarstwem, w którem 
idea wszechwładzy państwowej przeszła 
bez względu na wszystko inne, w stan 
urzeczywistnienia,jak nigdzie gdzieindziej, 
będzie rzeczą słuszną i prawdziwą. Mó
wić jednakże, iż państwo, w którem np. 
miastu nie wolno mieć choćby nawet 
burmistrza, jakiego sobie życzy, bez po
zwolenia rządu; w którem gminie wolno

Pisaliśmy niedawno, że bawarski 
król Ludwik w niemałych znajduje się 
kłopotach pieniężnych z powodu szalo
nych wydatków z lat ubiegłych. Teraz 
dowiadujemy się znowu, że udał on się 
do jakiejś kompanii amerykańskiej, o 
pożyczkę półtora miliona dolarów, a 
kompanje naturalnie zażądała jakiegoś 
zapewnienia na tak znaczną sumę. — 
Ale król Ludwik wszystko, co miał już 
zastawił, i dlatego kompanja pożyczki 
odmówiła. — My nie widzimy innej ra^

W Nowym Yorku „iejakif, Henry J. 
Lichtenhein idąc na dworzec koleji że
laznej został pochwycony przez nadcho
dzącą lokomotywę i rzucony 20 stóp w 
górę. — Padł nieszczęśliwie na szyny 
koleji i nim się zdołał podnieść, już go 
lokomatywa dosięgła i cały pociąg prze
szedł przez niego. — Na miejscu gdzie 
leżał znaleziono potem kałużę krwi zmie
szaną z kawałkami kości. — Liczył on 
lat 23 — _________

W Loisville Ky- — dwie szesnasto
letnie dziewczyny kupiły butelkę lauda
num, zamknęły się w pokoju i wypiły 
truciznę. — Po kilku godzinach znale
ziono je prawie bez ducha. — Usilnym 
staraniom lekarzy udało się przywrócić 
je znów do życia, tak że wyszły z nie
bezpieczeństwa. — Przyznały się rodzi
com, że chciały popełnić to samobójstwo, 
ponieważ świat zbrzydł im z powodu, że 
niema już na nim prawdziwej idealnej 
miłości. Nie ulega wątpliwości, że czy
tanie złych powieści doprowadziło dziew
czyny owe do tak chorobliwego stanu 
duszy. Tygodniki podobne jak „Boya 
and Girls Weekly”, „Saturday night” 
„Chimney Corner” „Police Gazette” są 
prawdziwą trucizną dla młodocianych 
umysłów i tysiące rok rocznie powodu
ją nieszczęść swym niebezpiecznym i 
zgubnym wpływem. — Rodzice powinni 
wielce na to zważać, ażeby ich dzieci 
n* F czytały podobnych tygodników. —

dy dla bankrutującego wł 
być do Ameryki ogłosić znacznie
szych gazetach, ze poszukuje bogatej żo-j 
ny, a wtedy znalazłszy takową popłacić 
swe długi i wypłynąć znów na wierzch. 
Nie byłoby to zresztą tak nic nadzwy
czajnego. — Toć niedawno^, czytaliśmy, 
źe córka byłej Kalifornijskiej praczki 
pani Mackay wyszła za księcia krwi Co- 
lonnę — i też tylko dlatego, że miała 
pieniądze, bo bez nich mości książę, ani 
nie byłby wejrzał na nią! Czemuż zatem 
taki królik jak Ludwik, nie miał się w 
ten sam sposób ratować?

Z Kamerunu, gdzie, jak wiadomo, 
Niemcy poczęli „cywilizować” nie bar
dzo pocieszne dla Bismarka przychodzą 
nowiny. Krajowcy nie mogą pojąć do
brodziejstw' niemieckiej kultury i mordu
ją na każdym kroku swoich cywilizato- 
rów. Prócz tego klimat jest zabijającym 
dla Niemców i wielu z nich z tego po
wodu umiera. Podobno Bismark prze- 
myśliwa nad tem, jakby się z tego wy
cofać bez narażenia się na śmieszność.

AMERYKA.
’ewień ilustrowany tygodnik ame-

rykański podaje na pierwszej stronnicy 
trafny portret Gonty ze rzezi humań- 
skiej. Dziwimy się gustowi redakcyi, że 
takiego zbója umieszcza na czele pięknie 
zresztą oprawnej książki. —

W Chicago „strike” konduktorski 
ukończony — a co lepsza, że robotnicy 
zmusili kompanje do ustępstw. Należy 
się uznanie ogólnej publiczności Chica-
goskiej, że stanęła swą 
stronie uciśnionych — tak 
nie miały innego wyjścia, 
się. —

sympatyą po 
że kompanje 
jak pogodzić

W Pottsville w Pensylwanii przy 
budowie koleji podkopano jakiś pagórek 
tak niezgrabnie, że się zawąlił i pogrze-

I znóv jiec jakiś Johann Egger
odebrał sobie życie wystrzałem z rewol
weru. Mieszkał on po numerem 418 Prane 
ulicy i niedawno ruszony paraliżem był 
niezdolny do jakiejkolwiek pracy. Liczył 
lat 38 i pozostawia żonę i troje drob
nych dzieci.

Przed kilku tygodniami miejska ka
ra przejechała i zabiła w pobliżu Kin- 
nicknick Ave. jakiegoś starego człowie
ka Filipa Runkel. Kompania ułożyła się 
z familią zabitego i zapłaciła jego żonie 
pewną sumę pieniędzy. Miał on jednak
że 5ciu dorosłych synów, z których ka
żdy chciał korzystać z owych pieniędzy 
i w tym celu zeszli się pewnego dnia 
wszyscy razem u matki, aby nad podzia
łem pieniędzy obradować. Nie mogli 
się jednakże pogodzić i powstała pomię
dzy braćmi zajadła bitwa, przy której 
jeden z nich został ciężko raniony no
żem w głowę. Nadbiegła polieya i a- 
resztowała miłych braciszków. Jednego 
z nich, któremu udowodniono, że zadał 
ranę swemu bratu, sędzia skazał na 20 
dolarów kary, a resztę puścił do domu, 
napominając ich, ażeby w inny sposób, 
jak dotąd udowadniali miłość braterską.

Młody jakiś farmer z Humboldt, w 
Town Milwaukee został nagle zeszłego 
tygodnia pochwycony od wścieklizny. 
Przyczyny tej choroby pochodzą od u- 
kąszenia psa przed trzema laty. Pies je
go wtedy się wściekł i zadrasnął go nie
znacznie kłami — nim go zdołał zastrze
lić. Rana jednakże zagoiła się, i zapo
mniał o tern zupełnie. Przed kilku dnia
mi poczuł się niezdrowym i żona jego 
zrobiła spostrzeżenie, że nie mógł znosić 
nawet widoku wody. Na drugi dzień 
choroba wybuchła z całą gwałtownością, 
tak, że go trzeba było związać, bo bił i 
chciał gryźć wszzystkich obecnych. Le
ży on obecnie związany i pilnowany w 
domu i prawdopodobnie wkrótce umrze.

rozumowi, wierzyć w nieomylność człowieka. Z 
wiary takiej wyradza się bałwochwalstwo, z 
bałwochwalstwa ciemnota, z tej ostatniej zbydlę- 
cenia, zmieniające społeczeństwo w trzodę, mającą 
wilki za pasterzy. Ks. Jacenty Kozubowicz był 
jednym z pasterzy tego rodzaju.

Ale...
Jest parę „ale” na obronę jego.
On-że winien temu, źe się w prawosławiu 

urodził?
On-źe winien temu, źe weń od dzieciństwa 

potrzebę wyznawania religii wpojono?
On-źe winien temu, ze na podstawie tej do 

poznania doszedłszy, nie umiał rozpoznać rzeczy; 
do rozpoznania niemożliwej, tego mianowicie 
która z religii jest najlepszą?

Pozostał więc przy prawosławiu i pomimo 
to był człowiekiem uczciwem. Jakże to stać się 
mogło? Oto, ten sam rozum, który przeszkadzał 
mu w rozstrzygnięciu kwestji, tyczącej się lepszości 
jednej religii nad drugą, nie przeszkodził mu czuć 
się człowiekiem. Nie udaje się to każdemu. 
Umysły poziome oceniają wartość własną wedle 
sukni, co ich ciało obleka. Proboszcz trojacki 
należał do umysłów podnioślejszych i dla tego 
obowiązki stanu swego godzić umiał z wymogami 
ludzkości, a to, za pomocą stępiania ostrych 
kantów powołania swego dokuczliwego. Nie 
mógł się przeistoczyć. Popem był. Jako pop 
jednak—co więcej, jako wkluczony przez władzę 
do kompleksu tej instytucji ohydnej, która pełni 
funkcję policji tajemnej, umiał w innych czło
wieczeństwo uszanować. Nie naprzykrzał się pa
rafianom; nie naprzykrzał się dworowi; uznawał 
prawa człowiecze bycia tem, czem kogo natura 
stworzyła; uznawał w panu Ułaskim Polaka i 
szanował uczucia jego patrjotyczne. Pod rasą 
popią bilo serce człowiecze, uwzględniające po
wody, dla których Polak w Moskala nie dla

czego innego, jeno na rozkaz gabinetu peters
burskiego zmienić się nie może.

Ba — on i sam Moskalem się nie uznawał. 
Kiedy pan Paweł, dla miłości dyskusji, a może 
i z przekonania (jakież bowiem niedorzeczności 
pod postacią przekonań nie występują!) utrzy
mywał i dowodził, źe prawosławie a moskalizm 
to jedno, ksiądz Jacenty głowę spuszczał, oczy 
zamykał milczał, nie chcąc twierdzić nie ośmielając 
się przeczyć. Milcząc, myślał o milionach Ru
sinów, wpychanych gwałtem niemal, dzięki takim 
jak pana Pawła przekonaniom, w objęcia carskie. 
Nie wydawał się jednak, a jeżeli się wydawał, 
to nie przed wszystkimi, z tem co myślał.

Poranku pewnego ksiądz Jacenty, krzątając 
się około gospodarstwa, otrzymał plik, urzędową 
opatrzony pieczęcią. Zmarszczył się — tego ro
dzaju posyłki nigdy mu przyjemności nie spra
wiały; pieczęć rozłamał, czytać począł i zanie
pokoił się. Znów do czytania od początku na
wrócił i, skończywszy takowe, zawołał, ażeby mu 
co rychlej odzież podawano. Ubrał się pospie
sznie. Wychodząc z probostwa na podwórze, 
usłyszał turkot bryczki, spojrzał — zoczył z 
daleka wózek parokonny, a na wózku pana Piotra. 
Właśnie mijał bramę probostwa. Ksiądz kroku 
pospieszył, z podwórza wybiegł i na głos cały 
wołać począł:

— Panie!., hej!., panie dobrodzieju!., hop 
hop!., panie Piotrze!., ho hop!..

Daremnem było wołanie. Turkot je głuszył. 
Pan Piotr odjechał.

— Hm!.. Masz tobie!.. Dokądźe to się udał?.. 
Bryczka na upakowaną wyglądała...

Zagadnięcie to rozwiązał mu włościanin, od 
strony dworu idący, który go, zwyczajem na 
Rusi przyjętem, w rękę pocałował.

— A zkąd Pan Bóg prowadzi?..
— Byłem we dworze, dobrodzieju.. Zajęto mi

jałowicę w szkodzie..
— Widziałeś pana?..
— Widziałem.. Szczęście moje, żem po

spieszył.. ^Gdybym się było minutkę spóźnił, 
juźbym ich nie zastał..

— Nie wiesz dokąd pojechali?..
— Do Kamieńca, zdaje mi się..
— Na!.. — zawołał ksiądz, ręką mach

nąwszy.
Oddalenie Trojak od Kamieńca wymagało 

jazdy dwudniowej. Dwa dni tam, dwa z powro
tem, to cztery. Przypuszczać należało, źe inte- 
resa zatrzymają dni parę w stolicy gubernii, 
powrót więc pana Piotra niezapowiadał mu się 
rychlej, jak za tydzień. Dlatego to ksiądz z za

jęciem takiem ręką machnął. Postał następnie 
przez chwilę, podumał i do dworu się udał.

— Niech będzie pochwalony... — odezwał 
się odedrzwi, przekraczając próg pokoju, w któ
rym zgromadzała się rodzina cała.

— Na wieki wieków.. —odpowiedziało mu 
głośno kilku.

Zastał staruszka i staruszkę, panią Piotrową, 
pana Pawła, ciocię Franię, pannę Antoninę, dzieci 
kilkoro, słowem wszystkich Zgromadzenie to 
wyglądało na nadzwyczajne, odbywało się bo
wiem w niewłaściwej dnia porze. Tłumaczyło 
się atoli odjazdem pana Piotra, nadzwyczajnością, 
która się zdarzała bardzo rzadko. Rodzina go 
żegnała i na ganek wyprowadzała: był to więc 
odwrót po pożegnaniu, po którym członkowie 
rodziny me mieli jeszcze czasu rozejść się każdy 
na miejsce swoje. Ten był powód, dla którego 
ksiądz znalazł ich w komplecie- Po pozdrowieniu 
ogólnem zbliżył się do staruszków.

— Jakże zdrowie asaństwa dobrodzieństwa?
Bogu dzięki.. ot, trzymamy się __ od

parła jejmość, podając księdzu otwartą tabakierkę
Ksiądz palce do tabaki przytknął; do nosa

I je zbliżył, strzepnął i z zapytaniem podobnem 
zwrócił* się do pani Piotrowej. Ta zdrowiem 
świetnem chwalić się nie mogła, nie uskarżała 
się jednak na słabość, do której wyraźnie i 
otwarcie przyznawał się, w towarzystwie całem 
sam jeden tylko pan Paweł.

— Chory jestem, księże dobrodzieju... ale ze 
mną..

Panna Franciszka uśmiechnęła się złośliwie. 
Uśmiech ten nie uszedł pana Pawła uwagi. 

Chrząknął i rzekł:
— Nie mam zwyczaju skarżyć się, gdy mi 

nic nie dolega, jak to czyni niekiedy panna 
Franciszka.

— O!... to mi się podoba!..
— Nie uskarża się pani nigdy?...

Nie, nigdy, a wówczas tylko...
— Nie nosi pani ustawicznie żółtej chu

steczki, obwiązanej około twarzy..
Jo dla tego,źe cierpię... moralnie..

1 używa pani, jako lekarstwa na cierpie
nie moralne, żółtej chusteczki

— Farbowanej w szafranie — odparła z 
giestem znaczącym.

— Cóż szafran z cierpieniem ma wspól
nego?...

— To pan o tem nie wie. A, ja temu nie 
winna!..

— Z cierpieniem rnoralnem?..
— Z rnoralnem właśnie — odrzekła panna 

Franciszka z miną tryumfującą.
* — Nigdym o tem nie słyszał..
— Ja temu nie winna..
— Niechże mnie pani pouczy. .
— To do mnie nie należy. .
— Zapewne przesąd jakiś. .
— Przesądami nazywacie panowie wszystko, 

czego zrozumieć nie możecie.... Przesądami są u 
panów uczucia najświętsze. .



Spis mieszkańców naszego miasta już 
prawie ukończonym. Miasto liczy mniej- 
więcej około 150,090 mieszkańców. Bliż
szych szczegółów, co do narodowości 
mieszkańców, dowiemy się dopiero pó-

„stehen bleiben.” Dzieci wytresowane 
na słowo „austehen,” nie rozumieją co 
znaczy ,,stehen bleiben” i wszystkie sia
dają. — Dalej w ciągu lekcyi zapytuje 
inspektor jednego malca po niemiecku:

Za artykuły nod rubryka ”Na- Planem zasiedziali farmerzy będą mieli 
uesiane redakeya nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

wszelką wygodę zaspokajuć swoje po® 
trzeby w Putaskiem a nie będą potrze 
bować jeździć do Green Bay ani do

Zawiadomienie.
Donoszę wszystkim moim rodakom,) 

że puszczona w obieg pogłoska, jakobym 
zwinął mój interes, jest nieprawdziwą. 
Jak dawniej, tak i teraz prowadzę mój in
teres pod No. 509 2ga Avenue w Milwau
kee, tj. jako Przysięgły adwokat staję 
na wszystkich sądach i bronię spraw. Wy
rabiam wszelkiego rodzaju dokumeńta 
prawne, jako to: plenipotencye (vollmach- 
ty) hipoteki, zapisy i testamentu legalne, 
będąc *

Notaryuszena Publicznym.

Prócz tego .
jestem agentem kart okrętowych na wszy 
stkie linje i również Agentem zabezpiecze-

Szanowną Publiczność Polską 
zawiadamiamy, iż sprzedajemy 
najlepsze wisconsińskie maplowe 
drzewo po 6.00 dolarów Cord i 
najlepsze twarde węgle po 6.25 
tonę.

J. C. Corrigan i Syn.

lat zajmą każdą stopę ziemi w obrębie 
granic miasta. —

Tytuł własności jest zupełny idaje 
się ”Warranty deed”. Papiery kupujący 
otrzymuje za darmo. Warunki są bardzo 
łatwe. Jedna czwarta gotówką, a reszta 
w jednym, dwóch i trzech latach po 6 
procent. Przy kupnie kupujący musi 
złożyć 20 dolarów.

Jak siętamdotąddojeżdża. 
Bierze się albo National Ave, albo Wa
shington Ave. karę i zmienia się kary przy 
11 Ave. Kary 11. Ave. — przechodzą 
koło owej własności, która jest położo
ną na Muskego Avenue pomiędzy Burn- 
han i Becher ulicami.

Dopisek: Rozważcie sobie to. Banki 
płacą wam tylko 3 procent od sta za 
wasze złożone pieniądze, a więc zakupno 
owych lotów będzie wam służyło za 
dobry bank oszczędności. Zarobicie co 
najmniej sto procent natem, nim je 
wypłacicie. Pamiętajcie, że południowa

Seymour, i to przyczyni się do utwo
rzenia się miasteczka.

Po obejrzeniu i rozważeniu tego 
wszystkiego pokazano nam też w jaki 
sposób można w najtańszy i szybki 
sposób oczj szczać ziemię z pieńków, Pan 
J. J. Hof kazał tu wyuczyć jednego 
człowieka wystrzelania pieńków. W obec
ności naszej wystrzelano w krótkim cza
sie około 20 największych pieńków, 
które się w drobne częśai na wszystkie 
strony porozpryskiwały. Coś podobnego 
jeszcze ani my, ani też starzy, tu od 
dawna zamieszkali farmerzy jeszcze nigdy 
nie widzieli, a uznali za bardzo prakty
czny sposób do oczyszczania ziemi i 
zazdroszczą nam nowym osadnikom, że 
my teraz przyjdziemy prędzej do dobro-

(Nadesłane.)

Przejażdżka do Hofa 
Parku.

Naczytawszy się rozmaitych ogło
szeń o Hofa Parku i słysząc opowiada
nia naszych przyjaciół i znajomych o 
tej osadzie i całej okolicy townu Mapie 
Grove i Angelica w powiecie Shawano, 
Stanie Wisconsin postanowiliśmy zwie
dzić tę okolicę podczas tegorocznej tań
szej podróży na 4go Lipca. Już w sam 
dzień rano zjechaliśmy się wszyscy, cho
ciaż z rozmaitych stron pochodzimy, ko-

Malec do■L a wtedy nie omieszkamy podać ,,Wie heisst unser Koenig, 
naszyto czytelnikom, ile Polaków (przy- brze wyuczony odpowiada 
najmniej podług statystyki) mieszka w taet Wilhelm I., deutscher Kaiser und

źnie.
,Sr. Majes-

Milwaukee.

Przypominamy jeszcze raz czytelni- 
nikom, że we wtorek 21go Lipca odbę
dzie się Pie nie parafii św. Stanisława 
Biskupa w Rosę Hi 11 Parku.

Koenig yon Preussen.’ Inspektor chcąc 
się przekonać, czy uczeń dobrze rozumie 
co odpowiada, pyta g° P° polsku: „A 

1 więc jak się nazywa dasz monarcha?” 
'Na to malec bez zająknienia: „Król

sze

Podziękowanie.
Chicago, d. 25 Czerwca, 1885.

Ja niżej podpisana, składam najczul- 
podziękowanie szlachetnej pani B.

Ojcze nasz.
Na gwiazdach oparty—znamiotu błękitu 
O Panie! przeglądnij nas okiem, 
Patrz! ile tu śmiechu, zwątpienia i zgrzytu 
Urąga cierpieniom glębokiem —
Jak życie twych ludów opaczną szło drogą 
Na uzdzie ciemięzców—pod biczem— 
To ziemię zhańbioną w otchłanie pchnij 

nogą, 
Nio umie być wolną- to niech będzie niozem 
O! zniszcz nas lub podnieś — wołamy do 

Ciebie 
,,Ojcze nasz któryś jest w niebie.0

Niech światło twej laski ród wzniesie zdep
tany

Jan Sobieski.” —Inspektor opuścił szkołę 
zbudowany postępami dzieci w języku 
i duchu niemieckim.

Jak księżyc co morze podnom, 
Z ołtarzów i z tronów strąciwszy bałwany 
Niech Ciebie za Pana ogłosi, 
A ludy gdy znamion pozbędą się pychy 
Za Tobą polecą jak roje, 
Miodowe zapasy gromadząc w kielicy....

Święć się im»ę Twoje."
Niech ludy co w krawym trapili się boju 
Odetchną w braterstwie i zgodzie, 
Niech rosną, a w takiej równości—w pokoju 
Jak rosną szuwary na wodzie. — 
Niech miłość i wolność opaszą tę ziemię 
Jak wiecznie zielone powoje — 
Niech jeden Bóg będzie, cel jeden i plemię 

„Przyjdź królestwo Twoje."
O! wtenczas to wtenczas żyć byłoby warto 
Swobodnym pod Twoją opieką, 
Dziś kiedy nam przyszłość niewolą zaparto 
Na próżno bijemy o wieko — 
Dziś naszej pokorj^rozkrusza się zbrojafi 
Dziś słowy, jąkamy cichszemi:

„Bądź wola Twoja
Jak w niebie tak i na ziemi."

To zeszlij o Panie! r.atn swoich proroków ; 
Co w wieikiem zwątpieniu człowieczem 
K^ucają pociechę jak mannę z obłoków 

j wojują — jak mieczem —
I daj im stal w piersi, grom w głosie skrę {

Nowy angielski lord-premier. Lord 
Robert Cecil, następnie wicehrabia Cran- 
borne i margrabia Salisbury, któremu po® 
wierzone zostało utworzenie nowego ga- 

-binetu angielskiego, należy pochodzeniem 
awojem również i bogactwem do najbar
dziej poważnych parów państwa brytań- 
skiego. Jako drugi syn margrabiego 
Salisbury, mało miał wjdoków na przy
szłość i własną pracą zmuszony był do
chody swoje powiększać, Został tedy 
współpracownikiem kilku czasopism a 
głównie pisywał do ,,Quarterly Review” 
artykuły polityczne, najczystszym tory- 
sowskim napiętnowane duchem. Od r. 
[853 po śmierci pierworodnego brata, 
należał lord Cecil, jako wicehrabia Cran- 
borne do Izby niższej i od samego po
czątku stanął po stronie najzaciętszych, 
nieznających żadnych ustępstw, torysów. 
Polityczna karyera jego rozpoczyna się 
z r. 1866, gdy został sekretarzem stanu 
dla Indyi w gabinecie Derby, z którego 
wystąpił znów w marcu roku następne-

oj i i głosem
I przywiąż im stróża—anioła do boku 
By czuwał nad każdym ich włosem, 
Bo oni pójść muszą ażeby nas zbawiać 
Na gniazda hyeny i rysia, 
Co będą ich kusić i straszyć i dławić... 

„Chleba naszego powszedniego daj nam

go. W ministeryum Disraelego (r. 1874) 
I zajął to samo stanowisko pomimo, iż 

między nim a Disraelem istniała długa 
► cicha zawiść. Salisbury przez pewien 

czas, miał sobie za obowiązek denuncyo® 
• wać Disraelego przed konserwatystami i 

ostrzegać partyę przed nim. W krótkim 
czasie j'ednak Salisbury parlamentarnemi 
zdolnościami swojemi, zdobył sobie sta
nowisko przewodniczące, a gdy w roku 

i 1876 ukazał się jako nadzwyczajny poseł 
[na konferencyi w Konstantynopolu, imię 
jego znanem już było w Europie. W 
roku 1876 został Salisbury sekretarzem 
stanu w ministeryum dla spraw zagrani
cznych i przyjmował udział jako pełno® 
mocnik Anglii w konferencyi berlińskiej. 
Od czasu usunięcia się gabinetu Disraele
go (r. 1880), Salisbury należał do izby 
wyższej, gdzie jako uznany przywódzca 
torysów toczył bezustanną walkę z mini- 
steryum Gladstona.

leją do Seymour. Tu ztąd udaliśmy się 
na wozach do nowej drugiej kolonii 
polskiej, którą p. Hof założył, a która 
nazywa się Pułaski. Przybywszy na 
miejsce uderzyła nas niespodzianka, bo 
zamieszkali tu już osadnicy urządzili 
sobie wspólną zabawę w lesie, piknik. 
Widząc nas przybywających przyjęli nas 
otwartemi rękoma, zapraszającMo wspól
nej zabawy, która nam w wiecznej pozo
stanie pamięci. I dla czego? Oto dla 
tego, że myśleliśmy, iż przybędziemy w 
dzikie okolice, a przed nami rozwinęły 
się w całej okolicy wzrastające już farmy 
naszych ziomków, którzy nas z kupnem 
ziemi uprzedzili dziedziny sobie zakła
dają i czują się szczęśliwszemi aniżeli po 
miastach i gdzie dotąd przemieszkiwali. 
Najwięcej z nas nie byliśmy tu jeszcze 
nigdy w tem miejscu a więc budziła nas 
ciekawość poznać tę okolicę gruntownie. 
Puściliśmy się więc w Us dróżkami i 
ścieżkami, u podzieliliśmy się na trzy 
kompanie. Każdej kompanii towarzyszył 
przewodnik. Jedna kompania poszła z 3 
mile na północno-zachód od Pułaskiego, 
inna poszła 3 mile na północno-wschód 
a trzecia kompania udała się parę mil

dzisiaj." i 
To wypędź tych czarnych szatańskich han- , Piękne stosunki. Petersburski Swiet

Co kupczą głowami swych braci, 
Za które im tyran uśmiechem na twarzy 
Srebrnikiem lub blaszką zapłaci, 
To wytęp ich Panie! bo ręka człowieka 
Na zemstę tak wielką za miękka, 
I od nich jakoby od trądu ucieka 
I skalać dotknięciem się lęka, 
A nikt ich nie karze, nikt ,Panie! prócz

dlarzy pisze, że w jednej z wiosek pow. bała-
Bzowskiego, w gub. saratowskiej, wło
ścianin Beszczotnyj, potrzebując pieniędzy 

' sprzedał swoją żonę jakiemuż sąsiadowi 
za 50 rubli. Niewiasta jednakże uciekła 
wkrótce od improwizowanego męża i nie 
chcąc wracać do poprzedniego, udała 
się do sądu, który kazał sprzedawcy zwró-

Wyplutej na czoła tym zdrajcom....
„I odpuść nam nasze winy

Jako my odpuszczamy naszym winowajcom.1

śliny cić posag żonie, a kupującemu zapłatę.

Wielbiony niech będzie, kto tyle ma męztwa storyczne.

Kraszewski wykończył w więzieniu 
magdeburskiem trzy nowe powieści hi-

e zamiast zasłonić się zbrodnią,
Sam siebie rozpina na krzyżu męczeństwa, 
Sam stos swój zapala pochodnią —
To dodaj nam siły — bo w trudnej tej walce 
Nieprawi przewagą się szczycą, 
Nad niemi potęga, znaczenie — i chwalcę 
Wzlatują jak sępy nad lwicą —
A wiernym w ślad idzie ubóstwo, strapienie 
I praca dla chleba dziennego....

„I nie wódź nas na pokuszenie
Ałe nas zbaw ode złego.“ — Amen.

ROZMAITOŚCI.
Curiosum z pońnańskiej szkoły. ,,Ku- 

ryerowi Pozn.” nadesłano z prowincyi 
Poznania następujący opis wizyty szkol
nej: „Inspektor powiatowy wchodzi do 
jednej z wiejskich szkółek. Nauczyciel 
odzywa się do dzieci: „aufstehen”. — 
Wszystkie dzieci wstają. Inspektor zada- 
je kilka pytań dzieciom po niemiecku. 
W ciągu tego kilku malców znudzonych

Matejko uproszony w swoim czasie 
przez Komitet Welehradzki, ażeby ze- 
chciał naszkicować projekt do chorągwi, 
mającej być procesyonalnie wniesioną 
przez pielgrzymkę polską do kościoła w 
Welehradzie, sam się wspaniałomyślnie 
ofiarował namalować obraz przedstawia
jący śś. Cyryla i Metodego, wprowadza
jących symbolicznie wiarę chrzcściańską 
do ziemi słowiańskiej i wypierających z 
niej bałwochwalstwo. Obraz ten, wyko
nany na drzewie, z właściwą mistrzowi 
świetnością, jest właśnie na ukończeniu 
i służyć będzie Pielgrzymom jako fere
tron, mający być umieszczonym przy 
grobie wielkiego Apostoła Słowian. Kró
lewski ten dar przyczynił'się niepospoli-

na południowy-wschód- Po zachodzie 
słońca stanęliśmy wszyscy z powrotem 
na pikniku a każda kompania była cie 
kawa dowiedzieć się od innej co w 
swojej stronie widziała, z opowiadań 
ogólnych przyśliśmy «do tego przekona
nia, że wszędzie na około ziemia jest 
dobrą, drogi istniejące już są dobre a 
nowe bardzo łatwe do wyprowadzenia, 
i że wszystko przepowiada pomyślną 
przyszłość osadnikom. Po takiem prze
konaniu się zakupiliśmy więc sobie każdy 
kawał gruntu podług upodobania i moż
ności swoich funduszów, od 40 akrów 
do poł sekcyi ziemi i cieszymy się naj
lepszą nadzieja że wyszukaliśmy sobie 
dobrą dziedzinę na przyszłość.

Przyznać musimy, że nowa ta osa
da w Hofa Parku, zwana Pułaski jest to 
bardzo piękne romantyczne miejsce z 
lekko wyłowatą ziemią, poprzeżynaną 
dolinami, nadktóremi tworzą się smużne 
łąki. Ziemia ta pokryta jest drzewem 
maplowem. bukowem, dębiną, i innym 
rodzajem liściowego drzewa- Urodzaje 
zastaliśmy dosyć dobre, a farmerzy 
pragnęli tylko deszczu. Geograficzne jej 
położenie jest bardzo *piękne na 5 mil 
w szerz i dłuż, i tylko na osiedlenie się 
Polaków wyłożone i spowodowało nas 
do tego, ażeby wyłożyć pewną część 
na loty ku zbudowaniu miasteczka, w 
którem zakupiliśmy sobie także loty.

Cena jaką za ziemię zapłaciliśmy 
wynosi około 8 dolarów za akier uzna
liśmy ją za bardzo przystępną, ponieważ 
dobre koleje żelazne idą tylko parę mil 
na wszystkie strony od całego planu, 
parę mil na północ przechodzi jedna 
kolej żelazna, parę mil nad wschód dwie 
koleje żelazne, o parę mil na zachód 
jedna kolej żelazna; tak samo parę 
mil na południe parę kolei, tak, że ta 
nowa osada w Hofa Parku, zwana Pu
łaski, znajduje się w samym środku 
wszystkich tych dogodności i dla tego 
uważamy ją za najlepszą do osiedlenia się’ 
Niepodobna nam i tego przepomnieć, 
że w samem środku tej osady znajduje 
się już parą pędzony tartak, na którym 
rzną deski i szyngle. Właściciel Jan

bytu, aniżeli oni co musieli się tego 
dłużej i ciężej dorabiać. Sposób ten 
jest lepszym aniżeli wszystko inne ma 
szyny i tak tanim,- że mu żaden inny 
sposób nie wyrówna.

Przy takich oględzinach i doświad
czeniach przeszedł nam czas szybko i 
bardzo przyjemnie a osiedleni tu już nasi 
rodacy uprzyjemnili go nam powyżej 
wspomnianą zabawą, piknikiem. Zbu
dowali oni sobie w cienistem lesie 
platformę do tańca, wystawili szopę ze 
stołami i ławkami, urządzili sobie wy- 
śmienistą przekąskę, którą żeśmy wspól
nie z nimi i wesoło spożywali, ciesząc 
się, że Polacy chociaż na wygnaniu 
mogą się wspólnie i razem w swoim oj- 
czystem języku rozmówić; własne dzie® 
dżiny w .gromadzie zakładać, budować 
wspólnie kościoły i szkoły polskie, co tu 
niezadługo nastąpi, skoro się tylko zabu
dujemy i gdy nas tu jeszcze więcej się 
osiędzie, a do czego wszystkich, co chcą 
iść na farmy Polaków zachęcamy i pro
simy, przyjdźcie, przekonajcie się a przy
znacie nam że prawdę piszemy i podzię
kujecie nam za dobrą radę, bożeśmysię 
naocznie przekonali, . że to co p. J. J. 
Hof o swojej kolonii pisał Ji pisze jest 
szczerą prawdą.

Pobawiliśmy tu na tych oględzinach 
nie tylko całą Sobotę ale i Niedzielę, a 
w Niedzielę prześliśmy wszyscy razem 
6 mil w południe i wschód przez nie-
sprzedaną jeszcze ziemię i uznaliśmy za 
bardzo dobrą, a pod wieczór wróciliśmy 
przez Green Bay do swoich domów, za
chowując w miłej pamięci Hofa Park z 
całą okolicą i przyszłą naszą osadę, za
dowoleni z kupna, i wszyscy inni co 
oprócz nas także kupili, i z tego że wyj
dziemy przecież raz z jarzma miejskiej, 
daleko cięższej pracy w mieście, aniżeli 
na farmach.

Kto nam wierzy, a zapewniamy, że 
wierzyć może, niech dąży za nami, niech 
się udaje do pana J. J. Ilof i zakupuje 
sobie od niego pomiędzy nami ziemię 
dopóki jeszcze jest do nabycia a ufunduje 
sobie dobrą dziedzinę.

Osadnikom przed nami tam już 
osiadłym składamy dzięki za ich gości
nne przyjęcie i piszemy się do rychłego 
widzenia.

Pułaski w Hofa Parku osadzie 5go 
Lipca 1885.

Władysław Pacholski, 
Józef Garstka, 
Ludwik Józefowicz. 
M. Niedzielski, 
Stanisław Marlowski, ,
Hilary Hotkiewicz, 
Paweł Kornaus, 
Wojciech Kapustka. 
Wojciech Cwiok, 
L Sikotela, 
Karol Ring, 
Aloizy Bor«ki.

usiadło. Na to oburzony inspektor woła: świetne dzieło natchnęła.

cie do uświetnienia obchodu, i należy' Boncel, który ten młyn kupił, urządzi 
się zaiste Mistrzowi niewypowiedziana go na heblarnią i przyłączy doń młyn 
wdzięczność za genialną myśl, która mu do mielenia mąki. To nastąpi niezadłu- 
tak wspaniały czyn, jak niemniej tak go, więc nie tylko nowi osadnicy i zaku-

pujący farmy ale i star/.y po za tem

Pic Nic
Parafii Św. Stanisława B.

Odbędzie się
W ROSĘ IHLL PARKU

w e wtorek <1. 21go Eipca.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet urządzający.

nia od ognia. Polacy znajdą zawsze 
mnie skorą i rzetelną usługę

Z uszanowaniem
Franciszek Horcliard,
Adwokat i Notaryusz publiczny.
509 2ga Avenue, Milwaukee, Wis.

u

HUMPHREYS’
Manuał of all Diseases, 

By F. HIMPURKYS, H. D.
RICHLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

LIST OF PRINCIPAL NOS. ONRES.

2 
33 o
6
2 
O

Ferers, Congebtion, IiM.immattons... 
Worms, Worm Fever, WormColto.... 
Cryhig Colię, orTeethingof Infanta. 
Dlurrhcaof Children or Adults........  
Dysenterr, Griping, Bilious Colic.... 
Cholera niorbua, Yomiting................ 
Coughs, Cold, Bronchitis..................... .
Neuralgia. Toothache, Faceacho...... 
Headaches, Sick Hoadacho, Yertigo..

PRICK.
.2.5 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25

HOMEOPATHIC
10 
11 
,2 
13 
II 
15 
Ki

20 
21 
27 
5(1
32

.25 

.25 

.25 
•25.25

Dyspepaia. Bilious Stornach............. . 
Suppressed or Painfal Perioda......  
Wuftes, too Profuse Periods.............. .
Croup. Oough, Difflcult Breathing..., 
Salt Rheam, Erysipelaa, Eruptions.. 
Kheumatism. Rheunmtic Pams......
Fever and Ague. Chills, Malaria.....
Piles, Blindor Bloeding....................... .50
Catarrh. Influenza, Cold in tho Head. .50 
Wbooping Congh, Violent Coughs... .50 
General Debliity.PhysicalWeakness .50 
Kidney Disease............ .. ........................50
5ervous Iłebllity................. .  ....1.00
Urinary WeakneH8,WettingBed..........50 
Diseasea of the Heart, Palpitation..l.OO

Sold by Druzeists, or sent postpaid on receipt of 
price.—HUUPHBKYS’ UDICI5K CO. ,100 FultonbU N.Y.

AUKCYA LOTÓW.
— na — 

południowej stronie miasta 
(South Side) 

odbędzie się 18Lipca o 3ciej po południu 
24 loty biznesowe

1OO lotów na prywatne 
pomieszkania.

Wszystkie loty biznesowe są poło 
żonę na wschodnim przodzic Muskego 
Avenue. Dwa nader cenne loty są na 
rogach Rogers ulicy i Muskego Avenue. 
Ulica jest zrównana i wykończona. Mu
skego Avenue jest jedną z najwięcej uży
wanych i uczęszczanych ulic. — Wozy 
tramwajowe (kary) przechodzą około 
tych lotów co kilka minut. Codzienie 
tysiące ludzi jedzie na tej ulicy do Fo- 
rest Home. — Farmerzy mieszkający na 
południowo zachodniej stronie 
na tej ulicy wjeżdża do miasta. W tym 
roku wybudują na Muskego Avenue no
wy most i drogę kolejową kompanje ko- 
leji w dolinie rzeki Menomonee, przezco 
Muskego Avenue zostanie połączoną z 
wschodnią częścią miasta. — Muskego 
Avenue stanie się przezto wielką ulicą 
biznesową południowej części miasta 
zupełnie tak jak Grove lub Reed ulica. 
Zakupno tych lotów okaże się po tych 
cenach, jakie pizyniesie nader korzyst- 
nem. — Nie zaniechajcie być obecnemi 
przy wyprzedaży, bo jeżeli kupicie lot( 
za kilka set dolarów, tenże sam lot po 
trzech latach będzie wart wiele set do
larów więcej. —

Również będą sprzedane 100 lo
tów na prywatne pomieszkania. 
Są one wszystkie położone przy Rogers 
i Pratt ulicy i przy 18 i 19 Avenue. 
Tam będzie można otrzymać 3 lub 4 lo
ty za tę samą cenę, co w krótkim cza
sie jeden lot będzie kosztował.
LOTY TE MUSZĄ BYĆ SPRZEDANE 
i otrzyma je ten, kto na aukcyi więcej 
da.

Południowa część jest wielkim dy
stryktem fabrycznym miasta Milwaukee 
i wkrótkim Jstanie się punktem bizne. 
sowym miasta. Fabryki, składj7 i miesz
kania dla robotników wkrótce t. j. w 
przeciągu przyszłych dwóch lub ti« ch

część jest i będzie zawsze wielkim 
dystryktem fabrycznym miasta i że loty, 
które dzisiaj można kupić tanio jako 
loty na prywatne mieszkania, w krótkim 
czasie za wysokie ceny na biznesu bę
dą sprzedawane.

Idźcie i zobaczcie sobie owe loty 
nie zapomnijcie o dniu i godzinie sprze
daży
w Sobotę, 1 8 g o Lipca o3ciej 

godziniepopołudniu.
Dixon Son co

Aukcyonarze.

Stobieckiej doktorce za wyleczenie oczu 
mojemu dziecku, więcej jak rok cierpiało 
ból nieznośny a żadne doktory nie mogli 
nic doradzić, nareszcie dowiedziałam się 
o tej zacnej doktorce, i niezwłocznie u- 
dałam się po pomoc, dzięki tej pani w 
krótkim czasie wyleczyła zupełnie, teraz 
cieszę się dobrym wzrokiem mojego 
dziecka a zatem zalecam każdemu cier
piącemu, aby się udał o pomoc do za
cnej pani B. Stobieckiej, która mieszka 
pod No. 675 Milwaukee Ave., w Chica
go, 111. a ręczę że otrzyma zupełną ul-
g^- Szczerze życząca Polka

Katarzyna Beklo 
820 Alport Street, Chicago, 111. 
Podziękowanie.

Chicago, 111. 28 Czerwca, 1885.
Ja niżej podpisany, składam najser-

Wspomnienie pośmiertne.
Zawiadomiam familią przyjaciół i 

rodaków, iż mąż mój po kilku dniowej 
chorobie życie zakończył dnia 24 czerwca 
r. b. w Polatka Flofida. S. p. F. Ed. 
Patrzykowski rodził się w Trzemesznie 
we W. Ks. Poznańskiem i mieszkał 12 
lat w Stanach Zjednoczonych. Ciało ś. 
p. F. Ed. Patrzykowskiego sprowadzone 
do New Yorku i na cmentarzu Calyaryi 
w dniu 29 czerwca pochowane zostało. 
Wielebnemu X Klimeckiemu, Tewarzy 
stwu śpiewu Moniuszko i Strzelcom od
działu Langiewicza za ich wspaniało-myśl 
ny udział jakoteż w ogóle publiczności 
miasta New Yorku składam staropolskie 
”Bóg zapłać. ”

Pogrążeni w smutku Żona, Córka, 
Siostry i Bracia.

Walery a Patrzy ko wska.

deczniejsze publiczne podziękowanie, wiel
ce szlachetnej pani B. Stobieckiej, zacnej 
doktorce za uleczenie moich ócz. Byłem 
cierpiący przez trzydzieści lat, sławnych 
i różnych doktorów — używałem, szu
kając ulgi w moich cierpieniach, przy- 
tem straciłem znaczny majątek, lecz 
wszystko daremnie. Nareszcie dowie
działem się z gazet o tej zacnej polskiej 
doktorce w Chicago, natychmiast udałem 
się lecz z małą nadzieją, bo mówili sła
wni doktorzy, że już dla mnie nie ma 
ratunku, aż tu po sześciu tygodniach 
zostałem zupełnie wyleczony i jestem w 
zupełnym zdrowiu, otóż teraz przekona
łem się, że ta zacna pani, ona tylko je
dna w świecie, posiada ten cudowny dar 
leczenia oczu, przeto zalecam każdemu 
cierpiącemu, aby niezwłocznie udał się 
do tej tak zacnej doktorki, kióra mie
szka pod adresem 675 Milwaukee Aye. w 
Chicago, 111., a z pewnością zostanie 
wyleczony. Jeszcze raz serdecznie dzię
kuję drogiej pani i pozostaję z najwyż
szym szacunkiem aż do grobu

Daniel Kugan, 
Mapie Park, 111.

czne

Podziękowanie.
Chicago, 111. 29 Czerwca, 1885

Ja niżej podpisana składam publi- 
i dzięki szlachetnej pani B. Stobiec-

PIC NIC
Batalion Wolnych Polskich Strzelców w 

Nowym Yorku 
odprawia

czternasto - letni Pic Nic
— i —

STRZELANIE DO TARCZY, 
który odbędzie się 

na dniu 3go Sierpnia r b 
w

SULZERS KARLEM THYER PARKU
126 ulica 2ga Av e.

Na który Szanowną Publiczność 
uprzejmiej zapraszamy

KOMITET.

naj-

HrBAIHrBA! HURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchódw.

W. Kroeger
ma najpiękniejszy

po
do ogrzewania i gotowania 
najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen-

kiej, doktorce, za wyleczenie moich ócz. 
Byłam cierpiąca przez długi czas, szuka
łam pomocy sławnych angielskich dokto
rów, również byłam w szpitalu przez 
trzy miesiące, wszystkie te zabiegi kosz
towały mnie wiele, lecz wszystko dare
mnie, nareszcie dowiedziawszy się o p. 
Stobieckiej, udałam się o pomoc i dzięki 
staraniom tej dobrej i zacnej pani w kil
ka dni już byłam zupełnie zdrowa, teraz 
cieszę się niezmiernie, źe taką zacną Pol
kę mamy tu w Chicago, a więc radzę 
każdemu cierpiącemu, aby niezwłocznie 
udał się do tej pani pod No. 675 Mil
waukee Ave., Chicago, 111. szczerze ży
cząca Polka

Albertyna Boryń, 
426 Dondel Str.

Chicago, 111.

nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych,, jseftllsiU.
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczych, zgoła wszys-

Poszukiwanie.
Anna Strzelecka, z domu 
^towaeka,poszukuje swego 
ojca Macieja Nowackiego, 
który przedtem przebywał 
w Rittsburghu, Pa. Ktoby 
z rodaków o nim wiedział 
niechaj łaskawie doniesie 
do Wlb.ks. Górskiego 406 
Mitchei Str. Milwaukee

Max Kucera z Chicago założył
tkiego co w każdym domu do ręki i gkjad żelaza pod numerem 470 Mitchell 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do u]jCy w Milwaukee. Jest on Polakiem i 

IV• KKOEOEK, byłoby pożądanem, ażeby rodacy potrze- 
Narożnik Grove i Walker ulicy, bując czegośkolwiek w skład jego inte-

HUŁWAUKEE, WISCOWm. resu wchodzącego, do niego się udali.

— Jak naprzykład. wiara w szafran. .
— Proszę tylko wiary nie zaczepiać- .
— Której?.. Wiara w szafran, zdaje się, 

nie zasługuje na uszanowanie nadzwyczajne....
— Nie powiedziano, jaką jest ta, która 

góry z miejsca na miejsce przenosi, dlatego więc.. 
wymawiam sobie..

— Nie może przecie pani zabronić mi wie
rzyć w to, że szafran tyle w cierpieniach mo
ralnych pomaga, co umarłemu kadzidło.

Panna Franciszka zamyślała coś na to od
powiedzieć, 4 i gdyby odpowiedziała, dyskusja 
przeciągnęłaby się w nieskończoności, gdyby nie 
wmięszanie się księdza, który skorzystawszy z 
chwilowego przestanku w tyralierce wyrazów, 
sypanych obustronnie przez pana Piotra i pannę 
Franciszkę, wsunął swoje powiedzenie:

— Państwo dobrodziejstwo ani się domy
ślacie, z czem przychodzę. .

Powiedzenie to, zapowiadając coś niepo
spolitego, zawiesiło dyskusję pomiędzy w usta
wicznej sprzeczce pozostającemi stronami i zwróciło 
uwagę powszechną na księdza. Ksiądz chrząknął, 
uśmiechnął się i zaczął:

— Przychodzę właściwie specjalnie do panny 
Antoniny, y? celu uproszenia jej, ażeby raczyła 
udać się ze do gadu meg0. Mam jej cos 
ciekawego do pokazania.. Jeżeli więc pani 
dobrodziejka pozwoli — rzeki, zwracając mowę 
do pani Piotrowej.

A czemuż nie, księże dobrodzieju!—od
parła matka zapytana.

Coż to ciekawego?—wyrwała- się panna 
Franciszka.

0! podchwycił pan Paweł, palec pod
nosząc. Uderz w stoi..

Przepraszam przerwała panna Fran
ciszka. Ja chciałam tylko..

— Dowiedzieć się, co to za rzecz ciekawa,

dokończył pan Paweł.
— Bynajmniej....
— Czemuż pani przepraszała?
— Dlatego, żem się chciała dowiedzieć....
— A jaż nie to mówię!..
— Wcale nie to... •
— Temi nawet sarnami słowami... Biorę 

wszystkich obecnych na świadków..
— Pan mi przerwał.. Pan mi dokończ 

nie dajesz —broniła się panna Franciszka glos 
podniesionym. Chciałam tylko zapytać, czy Ato 
tajemnica?..

— A zapytałaś pani, cóż to ciekawego?
__ Nie pamiętam, czym tak w rzeczy samej 

zapytała. . Grdybym jednak i tak, to zrozumieć 
łatwo, że ciekawe i tajemnicze, to jedno i to 
samo...

— Potrzeba atoli, ażeby dla wytlomacze- 
nia, pani sama komentarz dodała..

— Na co tu komentarz! To takie jasne... 
Komentarz potrzebnymby był chyba dla jednego 
tylko pana..

— Zapewne..: Umysł mam taki tępy-
— Ja pana nie posądzam o to... 1 rzeci- 

wnie... Pan masz umysł zanadto bystry..
— Powinienem więc był zrozumieć...
— O! pan zrozumiał doskonale-..
— O! pani .
Zaniosło się na spór ogromnie długi, który 

do widoków księdza nie przypadał wcale: zbli
żył się więc do matki i słów parę półgłosem 
z nią zamienił, pożegnał staruszków, skinął na 
pannę Antoninę; pożegnał w końcu głośno to
warzystwo całe i wyszedł. Spór na dobre mu 
się obrócił z’ tego względu, że uwolnił go od 
panny Franciszki, która wielką miała ochotę 
asystować przy oględzinach ciekawości. Zaga
dała się jednak i została. Ksiądz, znalazłszy 
się z panną Antoniną samowtor na drodze na

probostwo, wyraził z tego powodu zadowolenie 
swoje.

— Chwała Bogu — rzekł — że ciocia’zo- 
stała.. Dobra kobieta, tylko młynek ma w gę
bie, tak samo jak wujaszek Paweł.. Dobrali się.. 
To szczęście, że zostali..

— Czyż by ciocia tego, co mi ksiądz do
brodziej ma pokazać, oglądać nie mogła!...

— Hm!., pokazać?.. Do pokazania mam 
płonkę, w rzeczy samej ciekawą... Zaszczepiłem 
na dziczce jabłoń w dwóch gatpnkach, jeden 
cyganki, drugi papierówki., i obydwa się przy
jęły .. Będę miał, na jednem drzewie, jabłka 
dwojakie.. Chciałem jednak z ciekawością tą 
poczekać, aż owoc się zrodzi i dojrzeje.. I był
bym czekał, gdyby nie rzecz nagła a niespo
dziana, która zależy nie na pokazaniu a na po-- 
wiedzeniu.. Chciałem pana Piotra złapać, goni
łem za nim, krzyczałem, hukałem.. z przed nosa 
mi uciekł.. W braku pana Piotra,a’udaję się do 
ciebie..

W milczeniu uszedł kroków kilkadziesiąt. 
Panna Antonina zagadnęła.

— I o cóż to chodzi, księże dobrodzieju?
— Poczekaj.. Zajdziemy na ogród, tam 

pogadamy.. Pokażę ci najprzód płonkę, ażebyś 
miała co odpowiedzieć cioci, wujaszkowi i każ
demu, kto by dowiedzieć się chcial, coś w sadku 
na probostwie widziała..

Weszli do sadu. Ksiądz poprowadził pa
nienkę do pnia, z którego, pod kątem ostrym, 
wyrastało dwie gałązki obficie liściem pokryte.

— Widzisz., o... Oto cyganka, a to papie
rówka.. Kwitły już w tym roku, lecz był to 
kwiat jałowy; owoców spodziewam się dopiero 
na rok przyszły... Wyrost atoli już zapewniony... 
patrz, jak płonki z pniem się zrosły!... nie znać 
prawie, że to szczepy... kora zlała się w jedno— 
tu dłonią drzewo gładził i palcem miejsce spojenia

się naciskał — gałęzie różne ciągną już żywotne 
soki z korzenia jednego, tak jak szczepy nasze, 
ruski i lacki, wystrzelające z pnia spólnego. . . 
Widzisz?...

Wykładł z zajęciem. Zajęcie to udzieliło 
się pannie Antoninie ,fak dalece, że zapomniała, 
że ksiądz coś jej do powiedzenia ma. Od- 
rzekła:

— W rzeczy samej .. Zespolenie takie jest 
zastanawiającem...

— Jest ono naturahiem... dowodzi bowiem 
wielkiej jednej prawdy, której ludzie nie widzą, 
tej mianowicie, że natura jest matką wszyst
kiemu i wszystkim spoiną i byle tylko to dobrze 
zrozumieć, to, jak te dwie płonki, wszyscy lu
dzie i wszystkie narody mogłyby rosnąć, kwitnąć 
i rozwijać się jedna obok drugich... Całe nasze 
nieszczęście w tem, że jeden chciałby żyć ko
sztem drugiego... Moskal chciałby zjeść Polaka, 
Polak Moskala, Niemiec Francuza, Francuz Niem
ca...

— Mnie się, księżę dobrodzieju wydaje — 
zareplikowała panienka — że to nie Polak Mo
skala ani Moskal Polaka, ale cesarz moskiewski 
chciałby Polskę zjeść...

— Tak... Czyż jednak cesarz mógłby 
chcieć, gdyby go naród moskiewski nie popie
rał?... Głupota narodow jest rodzicielką i żywi
cielką potęgi despotów, którzy pozjadawszy, pod 
pretekstem sławy, wielkości i patrjotyzmu, na
rody inne, nabierają apetytu tak wielkiego, że 
biorą się w końcu do własnego... To samo przez 
się wywija, się jak z płatka... Despoci, moje 
dziecko, są to rośliny pasożytne, pomagające 
drzewom przez czas jakiś zielenić się, tak, że 
zielonością i pień i korzeń nawet się okrywa, że 
kory nie widać wcale, że od widoku, jaki to 
sprawia, oczów oderwać nie sposób... cóż jednak?., 
oto drzewo, do którego się pasożyt przyczepił.

ginąć musi wraz z nim marnie przed czasem... 
Takiem jest prawo natury... Gdybym jeno na tę 
jabłonkę powój puścił, oho?... szczepy moje prędko- 
by licho wzięło...

— Księźę dobrodzieju!..— zawołało dziew
czę—ksiądz mi oczy otwierasz... Teraz rozumiem, 
dla czego nie chciałeś, ażeby ciocia obecną 
była....

— No, i dla czegóż mianowicie?... zapytał 
ksiądz tonem zagadkowym.

— Przeszkadzałaby w wypowiedzeniu rze
czy takich pięknych...

— Hm... i to prawda... Tylko, żem nie 
powiedział jeszcze tego, co powiedzieć mam... 
Pamiętaj jednak, żem cię zaprosił nie w innym 
celu, jak tylko dla pokazania płonek...

— O, będę pamiętała., odparło dziewczę.
Poszli, na darniowej ławeczce usiedli w 

cieniu, ksiądz chrząknął razy parę i zaczął:
— Chodzi o pana Eustachego...
Słowa te Zelektryzowały pannę Antoninę. 

Drgnęła ciałem, podrosła niby, oczy szeroko 
otworzyła i wzrok w oczach księdza utopiła.

— Spokoju jeno, moje dziecko, spokoju i 
krwi zimnej...

— O! ja spokojna..
— Nie bardzo... Bywają spokojniejsze.... 

Zresztą niepokoić się nie ma czem... Chodzi o 
to, że otrzymałem zlecenie, czuwania nad do
mem pana Piotra, dostała bowiem władza za
wiadomienie, że Eustachy Skałecki przekroczył 
tajemnie granicę rosyjską w pobliżu miastecz
ka Nowosielicy i znajduje się w kraju w „nie- 
b łagoumyszlenny ch namiereniach...’>

Ciąg dalszy nastąpi.



Restauracja polska

o

u-

1AVE.

la zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Oenuiuska

Tak zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam-

Z potrawami różnemi jestem na 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BUDZYMSKA i
187, Druga ulica, near Ave. B.

O założeniu Hofa Parku.
t/wyhoruej ziemi i lekko wałowatej po

wierzchni.
O pięknym klimacie. ....
O poblizkich targach Chicagoskich i Mil- 

wauckBornem geologicznem położeniu.
O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach 1 

spadach. _ . . . * . .O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
0 kościele katolickim.
O samej osadzie, jej składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru

^Ju^ uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mil.
Jak wypłacić ziemię. . -
Dla czego powinniście się osiadać w Hoia

poleca się pamięci łaska
wych Bodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

MILWAUKEE 
LAKĘ SHORE i WESTERN 

^KOŁEJ ŻELAZYA.] 
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi. szych i 

dzieci i 
watek itd.Applotoni Wausau)7 2() ran0 3 65 opot.

Express« )
Sheboygan, Mani-)

towoc i Two Ri- )3.30popoł. 10 50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i do’..

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolie
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Geifl Supl., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska,

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

wprost
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność. :
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę-
pujące

1.
2.
3.

4.

5.

6.

korzyści:
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym
pociągu.

1^=* Ceny podróży,
z Berlina przez 
z Poznania
z 
z 
z 
z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

wodę 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 19,85 
21,30
21,60 
21,15
22,20 
22,20
22,25
22,25 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe intormacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmacher & Co., 

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

BE. Claussenius & Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez S0UTHAMPT0N 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z silą 8000 koni.

trawa parowcami 
'HAMPTON

7000 
Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre

men trwa dni 9. Pasażerowie przy
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

1 kaj. par. expresowe $ 100-130 $83—130 
starsze $ 1OO $ 1OO,oo 

2 ,, ,, expresowe $ 33-00 $72
,, starsze $ 30 $60

Mędzypoklad expresowe $22 $22
‘‘ starsze $20 $20
Do Bremen i napowrót:

Na Parowcach starszych:
Isza kajuta $ 183
2ga kajuta $ 1OO

Międzypoklad 
expresowe $44.oo starsze $40.oo

Dzi.ci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
tnMc ki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRIGHS & C0„
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo c o następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
Cr. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.

v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

Zwracamy uwagę ka
żdemu kto chce kupić 
dobry i tani kapelusz

ażeby udał się do skła
du ubrań Braci ZIM- 
MERMANN, na rogu 
(,Korr

dostać najmodniejszego kroju ubrań męzkieh; najpiękniej- 
. • i. • i? w mieście; naigustowniejszych ubrań dlawiosennych wierzchnich su^utów J koszul, pończochów, kra-

l eleganckich dla młodzieńców, Ja.KO > r
Główny skład znajduje się

Można tu

pod Arem 384 E. Water ulicy,

pod znakiem niebieskiej chorągwi.
Uwaga. W głównym składzie nie mamy 

kapeluszy, a więc kto życzy sobie kupić kapelusz 
niech idzie do naszego składu na rogu Grovei Na
tional Ave.

Bracia Zimmermann.
Zmiana pociągów

na linii kolei
Chicago, Milwaukee & St. Paul

od 28go Kwietnia.
Z Milwaukee D o C h i ca go 

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

2 po poi.11
1 po poi.
4
7
4

wiecz. ,,
rano <1 z i e
Z Chicago

odchodzą o godzinie:

wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130 popi.
11 30 „ u 2 20.

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 ,, »> 8 .
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and 

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TT ZA "O rn Ubywamy nazwiska te- 
II K | go „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
» TILTTj^ wielkich kolei, co za- 
I J 1 Im m J szło dla uczynienia zadosyć 

•podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótkajliaia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta. 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.Y. H. CARPENTER,

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

deneralny Agent.
* D i rect 

Hamburg-American Linę 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. Morgenstern

Agenci
504 Blue Island Ave.

UHICAOO ILL.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzyński

»

NEW,, YORK;
HAMBURG;

kniętych paczkach.
Szczelnie od wpływu 
wietrzą w ołowianych 
czkach. Jedna uiicyja

po- 
pa- 
k<>-

sztuje Pięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18. 85. 3 mts.

Biuro
Towarzystwa Śpiewu 

Bratniej Pomocy 
Harmonia“ 

znajduje się teraz pod Nrem 
144 Augusta Str. 

Chicago Iii.
dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Z w. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr.Tez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCen tralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

tfOTHZYMĄCIE
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Bawno zapowiedziana książeczka. jest Ju* gotową 
do rozsełki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Misconsin opisana z obrazkami.

Zaledwie parę lat rozpoczęto tę kolonią „Hofa Park” zaludniać Po
lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkody od czasu kiedy osada ta stała 
się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są najlepsze widoki że w 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską kolonią w Zj. Stanach.

Na życzenie mieszkających już tam osadników i tych co tam ziemię za
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo piękną, w o- 
brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim języku, ku rozesłaniu do każdej polskiej 
familii w Stan. ZjednoczonychJbezpłatnie w dom\każdemu* przez pocztę.

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM

Parku.
Jak się zbogacić na farmie.
Pouczy was jak zabezpieczyć przyszłość 

dla waszych dzieci.

dnikówW*era W’°^e P°chlebnych listów od osa- 
n P?10”8*1? i rybołóstwie.
O targacb-O wyśm&tluf'XżJ " Ok°l° O8ttdy’

i jarzynach. b°ŻU 1 owocu

O chodowaniu własnej tabaki
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i radowaniu.
Dla czego to jest przepy8zntt okoli d<j 

cbodowania bydła.
Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.
Jak nabyć zagospodarowane farmy w tei 

osadzie.
Jak pisać i telegrafować przęd podróżą 
Co ze sobą przynieść i jak to wyselai 
Jak wyselać pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym i nieza

leżnym .
aja waszycn iww** • 1 1 * • 1Pięknie kolorowana mapę dołączą się do książek.

Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po-

prawnie.^^^^ Town8bjpy j jch podziały w oddzielnych numerowanych gra
nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, [które leżą 
w Osadzie i poza Osadą. •

Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące. .

Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu, 
kto jej zażąda i przyśle swój adres do

J. J. HOF
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

Milwaukee, Wis.

■KTADAMOZWKgj.
Krawiec męzki.
WE. 9th Sir.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym .db. ą 

z dniem 1 Lipca rb. **mknąłen
skład Garderoby Męzkiej

6 ulicy, lecz prowadzę tako.3^ 
wy i przyjmuję wsze|.

kie zamówienia na
Ubiory Męxkie

pod wyżej podanym adresem i wy konin*
•ak dawniej podług najnowszych turnai 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiart* 
wanych. •'

w. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Win.
Pierwszorzędna oddawna C nailepgłycL 

stron znana r
Pracownia Krawiecka 

zasłużona w rekomendacje najnOw.Mj m’dy 
i najlepszego obstał u nkowego wyrobu^ 
ca się Szanowneji Pubjięzności. F

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townuend 

str’ BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle- 

)sze okręta parowe z Bremen, Ham- 
inrga i Antwerp wprost do Nowego 
Korku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amory, 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
aaukania hipoteczne za u miarkowaną cenę.

■: " ..... y. A- OĄrMki.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havrc dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Ilambursko * Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Cłesell. 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło •

L Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako*naj lepszą pomoc w cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Jakmożna robićkarmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo- 

ua robić wszelkie karmelki (candy). — 
rzepisuje, jak odlewać czekoladki. R6- 
ne^° rodzaju francuzkie wyroby cukro

we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
a we sam robić, a będzie je miał trzy 

razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle
nazwisk niewieścich i 30 znaczków 

jiocztowych jednocentowych, lu« 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Uty mu8są być OpłaCone. Adre
sować należy do

(Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Oaburn Błock.

Rochester N. .

Jakób Kubal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i P°*

J. N. MORGENSTERN
504 Blue Island Ave.

Chicago 111.
bliczność* w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnycb, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie

mowlęta wolne-od opłaty.
Międzypokład z Europy z’IIambiir- 

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót. kosztuje

tylko 20 dolarów.
C- IB. IRichard & Co. 

i Cramer <& Co.
61 Broadway

Nfew York,

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. BŁO MIŃSKA,
679 Milwaukee

Chicago 111.

August Oreulich i 8yn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIL KTOWN V HANDEL

—::WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i 

EUROPEJSKIC H 
34.2, 344 i 340 4tauL i 4r45 E. Water Str. 
Milwaukee lYisconsin;

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSKRAPTEKA 
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. duenderoth. i

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

HOTEL 
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
tylko ośiunaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
nijlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo- 
wania kart okrętowych, później ce- 
iy za takowe może zostaną podwyż
szone.

I. IFeudziuski
417 — 419 Mitchell Str.

I. IffiMMI.
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

_ HY ALL ODDS
UPESTEOUIPPED

BAILROAD IN THE WORLD;
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

OS-CHICAGOINORTH WESTERNOM 
KOLEJ ŻELAZNA 

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne,

Agent wszystkich linji o- 
krętowych i kolejowych, 
zabezpieczenia od ognia, 
sprzedaż i kupno nieru
chomości, pożyczki w każ
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Nota- c
ryusza Publicznego.

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hartowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i 

lisztew
w Bay City Mich.

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85.

1
. cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

I Foremanem jest Michał Bigus. Do- 
1 brych robotników przyjmuje każdego cza-, 
(su.

372 Minerał Str
Milwauke Wis.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedyeyja

H. Pstrokońskiego
]Sr. 21 W. Thompson 81r. 

^Filadelfia l*a.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

3

W

Kolej żelazna 
’ pociągi dotąd i napowrót dzienni* 

pomiędzy 
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevene Polnt na pociągu a Chicago via

C. M. A St- P. Ry. o 9.00 P. X.
Takie elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o pOinocy. 
który fest w pogotowiu na Reed Street Bepot w Milwauke 
|ui o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

4 codzienny pociąg do
i aSHLAND, LAKĘ SUPESUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z IMION DEPOT 
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILc 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. Nf. Finney, Jas. Rarker, 
Gen’l. Manager. Gen’L PM8. Agent.

w Milwaukee, Wis.

LOTY SPRZEDAJ
W południowej części miasta Mil

waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już kary uliczne przechodzą aż do

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie-. - .
wieście, która nam przyśle naraz adresal Rosę Hill I arku**, nad 18 i 19tą Avenue, 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 301 pomiędzy Burnham a Rogera ulicą są pla- 
znaczków pocztowych jednocentowych. '— l-jj. ,

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyncze numera posełać be- 

X X k . . dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy
n M l C a g: 8 nl. faul i bowiem to przekonanie, że każda gospo-

~ ■ — -- 'dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

kiedy chcą podróżować pomiędzy

G/LIFOpiA I COLOĘADO
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

ce budowlane (loty) na przedaż. Loty te 
są,obecnie bardzotanie, lecz z wzrostem tej 
południowej części miasta, która się bar
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in
nych ulicach ze setek na tysiące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłoźo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze-

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cioj ulicy
w Iłowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nic robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

Win. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwankee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szęj do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12_tej przed poi, a od 6-tej do 6-tej po polud.

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieśliilcżych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no^ym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©
718 Milwaukee Arenue

Chicago 111.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
tacowe eleganckie kary sypialne,! w-w — v 
i pałacowe hotelowe kary nie O-a P/A a
pozostawiają nic więcej do życzenia. TT v O </ JT.

Północno Zachodnie kary

Szanownym Rodakom polecam mój

z restauracyanii 
akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 

iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług miijona podróżnych.

Kupujcie tykiem/ na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y.

CHICAGO ILŁ. ’
Feręuson JnoS. George 

City Pass. Agt. ComG Agt.
MILWAUKEE WIS.

zaopatrzony
w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

Jest 112 stóP długa-
1»3 Bruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

DR H. KELOWSkl.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wia. .

nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotówby już ter.<z po
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta
niej cenie, a którą by dopiero w czasie po
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wendzinsk'
411 Mitchell Str.

ANXA NLIJPKOWSKI

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tuk samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Pol
skiej.

470 Burnliain Str.
Milwaukee, Wie.


